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Z WIELKIEJ CHMURY -  MKLY DESZCZ.
Tak zwana „reforma statntu Kcła polskie

go", 'byłaby zatem tak dobrze, jak skończona.
Wobec konserwatywnej przewagi w Kole, 

było Jrzeczą łatwą do przewidzenia, iż rzekome 
zmiany ogranicfcą się do minimum; nigdy też 
nie żywiliśmy nadziei jakichś gruntownych re
form. To wszakże, co zostało uzyskane, równa 
się niemal zeru. Najważniejszy punkt, rozszerze
nie prawa wnoszenia interpelacyj, zmieniony 
pozornie w duchu żądań żywiołów opozycyjnych, 
nie daje posłom ani krzty większej, jak przed
tem swobody, o innych zaś, po największej czę
ści błahych i nieistotnych, nie ma co nawet 
wspominać.

Od samej „zmiany* statutu daleko ciekaw
szą jest dyskusja, przeprowadzona nad nią przez 
Koło polskie i na nią też warto zwrócić uwagę.

Okazało się bowiem, że koncentracja demo
kratyczna, w czasie wyborczym i przedwybor
czym przedstawiająca istny obrąz chmury grado
wej, brzemiennej kołoburczymi piorunami, w cza
sie obrad nad upragnioną reformą statntu scho
wała swoje gromy do futerału i, kierowana wi
docznie miłością kn „ukochanemu prezesewi*, 
siedziała bardzo grzecznie, nie napierając się ni
czego. Ach, prawda! Pan Rotter groził odwoła
niem się do wyborców w rade- gdyby nie do- 

' awolono wnosić interpelacyj przeciwko... człon
kom Koła! I na tern się skończyły gigantyczne 
zapędj panów skoncentrowanych!

Za to, gdy dr Danielak, sam jeden z całego 
Koła, żądał, aby wolno było wnosić interpelacje 
bez żadnego ograniczenia — koncentracja zacho
wała w tej sprawie grzeczne i wielce lojalne 
milczenie, grzebiąc w ten sposób nawet bez cie
nia oporu najważniejszą kwestję z całej „reformy 
statntu*.

Natomiast panowie skoncentrowani dla zazna
czenia, że jednak w jednym przynajmniej punkcie 
upominali się o jakąś zmianę statntu, któraby mo
gła liczyć na „popularność" w kraju, zrobili 
wielką kwestję z zastrzeżenia, że nie można 
wnosił interpelacyj przeciwko członkom Koła 
polskiego. Wogóle trudno było zroznmieć cel, 
w jakim komisja położyła na tę sprawę nacisk; 
zdawałoby się, że niewuoszenie takich interpe
lacyj podyktowane jest poczuciem taktu, jeżeli 
wogóle może zsjść kiedykolwiek powód do wy
stąpienia z czemś podobnem. Wyznajemy, że nie 
wyobrażamy sobie sprawy, w której Interes pu
bliczny wymagałby, aby jeden z członków Koła 
polskiego napadał interpelacjami na drogiego, 
przed fornm austrjackiego parlamentu.

A jednak panowie z koncentracji upierali się 
przy tej niedorzeczności do tego stopnia, że p. 
Rotter groził, iż będzie się musiał odwołać do 
wyborców, za co go spotkała ze strony „Naprzo
du" entuzjastyczna pochwała. Czepienie się tej 
drobnostki świadczy tylko o bezdennej obłudzie, 
jaka jest motorem działania pp. skoncentrowa
nych. Rozumują oni tak: „kraj jest rozgoryczo
ny na Koło polskie wogóle, a na jego członków 
w szczególności. To też kiedy się dowie, że p. 
Rotter pragnął przeciwko temn Kołu i tym 
członkom jego walczyć i że mu zabroniono, — 
będzie uważał Rottera za rodzaj politycznego 
Prometeusza i przy następnej kampanji wybor
czej odda mu znowu mandat". P. Rotter liczy na 
to, że kraj nie będzie się zastanawiał nad tem, 
14 gdyby nawet p. Rotterowi interpelacje prze
ciwko członkom Koła wnosić dozwolono, on po-

l prostu nigdy by nie miał nie już odwagi, ale sposo-
0 bności do zrobienia z nich nżytkn.
,7 Punkt ciężkości zastrzeżeń, przeciwko którym 

występował dr Danielak, leżał nie w punkcie 
trzecim, lecz w drugim właśnie, za którym pp. 
Rotter, Romanowicz et tutti ęuanti bez wahania 
głosowali. Zakaz wnoszenia interpelacyj w spra
wach tyczących się ogólnego politycznego stano
wiska rządu — jest ogólnikiem nader niebezpie- 
«nym. Każda sprawa, o którą w interesie ogól

nym wypadnie się upomnieć, może być podpo
rządkowana przez „ukochanego prezesa* pod to 
elastyczne zastrzeżenie. Specjalnie zaś tyczyć się 
to może interpelacyj dotjkających sprawy języ
kowej, kwestji żydowskiej i kwestyj społecznych. 
Właśnie jednak okoliczność, że ostrze Lego za
strzeżenia zwróci się pyzedewszystkiem przeciw 
dążeniom narodowym i antysemickim, była po
wodem, dla kiórego pp. Rotter i Romanowicz 
bynajmniej temu zakneblowanin interpelacyj się 
nie sprzeciwili.

I teraz dopiero w etłej swojej nagości staje 
owa namiętna kampanja za zmianą statntu, pro
wadzona w okresie wyborczym! Przypominamy, 
czytelnikom, iż zawsze staliśmy na stanowisku, 
że walka o statut Koła jest sztucznie rzuconem 
hasłem dla odwrócenia uwagi wyborców od do
niosłych kwestyj bieżących, przedewszystkiem zaś 
od sprawy stanowiska, jakie posłowie polscy za
jąć mają wobec dążeń przedstawicieli pobratym
czego ludu czeskiego, dążeń zmierzających ku 
przekształceniu budowy państwa i odebraniu mu 
niemieckiego charakteru. Panowie z koncentra
cji nie mieli wyborcom swoim nic do powiedze
nia w tej materji, a przynajmniej nic takiezo, 
coby nie wywołało powszechnego oburzenia. To 
też godzinami całemi gadali o statucie, o ko
nieczności obalenia dotychczasowych więzów, o 
stworzeniu swobodnej organizacji klubowej, w 
której każdy poseł mógłby w myśl swoich wy
borczych zobowiązań bronrć interesu'swoich wy
borców

Teraz okazuje się dowodnie, iż była to czcza 
blaga, obliczona jedynie na zamydlenie oczu sze
rokiego ogółn i uniemożliwienie mu przejrzenia 
dusz i myśli skoncentrowanych kandydatów.

Czemże są te dzisiejsze napady gorącej mi
łości dla „ukochanego prezesa*, jeżeli nie paro- 
ksyzmami antysłowlańskiego szału? Jakiż inny 
pnnkt etyczny prócz germanofilstwa mogli by 
mieć skoncentrowani ze stańczykami? Nie chcąc 
dopuścić do głosu tych, którzy mogliby dać wy
raz uczuciom solidarności szczepowej, woleli rze
komi reprezentanci demokracji zezwolić milczą
co na okrojenie prawa interpelacji, tego samego 
prawa, o które mieli się zamiar tak gorąco do
pominać.

J a k  I p r z e z  k o g o

BANK GALICYJSKI
popiera handel i p rze m ys ł?

(List otwarty do Rady zawiadowczej Banku, 
na ręce prezesa tejże Rady.p. Juljana Tołoczki).

„Wielmożni Panowie!
Na szereg moich prywatnych listów pisanych 

do Panóv w sprawie i w interesie zarówno Ban
ku galicyjskiego, jak i moim, jako klienta tej in
stytucji, nie otrzymałem wcale odpowiedzi, mimo 
że miałem do tego takie prawo, jak Panowie 
obowiązek. Jestem przeto zmnszony na tej dro
dze postawić Panom zapytanie, jaki jest Wasz 
sąd o postępowaniu I prowadzeniu interesów przez 
urzędników Banku galicyjskiego, za których za
równo instytucja jak i Panowie sami jesteście 
mors lnie i materjalnie odpowiedzialni.

Przed sąd opinji publicznej wytaczam nastę
pującą sprawę:

Przed czterema laty kupiłem klucz świdni
cki, majątek na pograniczu Węgier, mający oko
ło 7000 morgów ziemi, złożony z miasteczka i 
10 wsi, atoli znajdujący się pod każdym wzglę
dem w stanie bardzo zaniedbanym. Musiałem 
czynić ogromne wkłady dla podniesienia gospo
darstwa i produkcji rolniczej. Podniosłem mia
steczko przez -wybudowanie starostwa, poczty, 
kotelu i t. d. Wybudowałem duży tartak pa
rowy ponieważ majątek ten jako lasowy je- j 
dynie przy eksploatacji laaów mógł dawać 
odpowiednie dochody. Na te inwestycje wyczer
pałem jednak swój kredyt, tembardziej, że wte
dy właśnie przyszło w Austrji przesilenie finan

sowe a w ślad za niem zastój w handlu i obro
cie pieniężnym. Nie chcąc wpaść w ręce lichwia
rzy i wyzyskiwaczy, zaproponowałem Bankowi 
galicyjskiemu, który właśnie wówczas otworzył 
był „oddział drzewny*, jby wszedł w ten interes 
i popłacił naglące długi, zwłaszcza zaległe raty 
bankowe. Za to zobowiązałem się dostarczyć 
Bankowi 8000 m5 klotów bukowych, które Bank 
miał jak najkorzystniej sprzedać, a pieniądze 
uzyskane za ton towar, po zapłacenin kosztów 
i procentów, miały iść na amortyzację pożyczki 
Banku galicyjskiego.

Za prowadzenie tej administracji, prócz wy
sokiego procentn od wekslowego kredytu udzie
lonego nam (t. j. mnie i żonie) przez Bank ga
licyjski, zobowiązaliśmy się jeszcze płacić 12.000 
koron rocznej prowizji. Mimo tak korzystnych 
warunków, Bank galicyjski pod błahemi pozora
mi zwlekał ciągle z ukończeniem interesu z ty
godnia na tydzień, a zastrzegłszy sobie, że już 
z nikim innym o t« . interes traktować nie bę
dziemy, wyczekiwał krytycznej dla nas chwili, 
aby nam wtedy dopiero podyktować swoje wa
runki. Otóż, gdy już była rozpisana częściowa 
licytacja inwentarza na dzień 11 czerwca, zja
wili się przedstawiciele Bankn galicyjskiego, 
pp. Pilzer i Klein z k o n t r a k t e m  n i e m i e 
c k i m,  choć wiedzieli dobrze, że nie znam tego 
języka a nie znał go także notaijuzz Węgier, 
któremu ci panowie sami kontrakt ten tłuma
czyć musieli, ’

Umowy tej, ze względu na jej niebezpieczną 
dla mnie stylizację, podpisać nie chciałem. Pp. 
Pilzer i Klein uspokoili muie jednak tem n. p.. 
że żaden rachunek bez podpisu mego, lub mojej 
żony, ważny me będzie, że jeżeli oni wezmą go
spodarstwo w fizyczne posiadanie, to będzie to 
tylko czcza forma wobec akcjonarjnszy, jako za
pewnienie włożonej przez Bank samy, że żaden 
z tych panów na gospodarstwie się nie zna i 
gospodarstwa prowadzić nie będzie i t. p. Zresztą 
podnosili z naciskiem, że ja do Banku winienem 
mieć zaufanie, jako do instytncji, na czele' któ
rej widnieją pierwsze imiona arystokratyczne, 
najstarszych w krąju rodów. Czy pp. Pilzer 
i Klein nie myśleli przy tem także o starożytno
ści swoich rodów — nie wiem.

Równocześnie odbierałem z Krakowa naglące 
listy, w których zaufany tych panów wzywał 
mnie, przez życzliwość dla mnie, abym mu prze
słał weksle dla tych panów, na 5.000 koron o- 
piewające, gdyż inaczej popsnją mi cały in
teres !!!

Ostatecznie umowa doszła do skutku, ja bo
wiem miałem jnż, jak to mówią, nóż na gardle. 
Kontrakt mój z Bankiem galicyjskiem zawarty, 
jako „curiosum* dla ludzi uczciwych, a wzór do 
naśladowania dla wyzyskiwaczy, można każdego 
czasu oglądać u podpisanego.

Tak zaczął się mój interes z Bankiem gali
cyjskim; nie wątpiłem jednak, że przy mojej 
usilnej pracy i energji zdołam wypełnić moie 
zobowiązania t. j. dostawić kloce, odwieść ma- 
terjał do kolei, a przy tem przez ścisłą kontrolę 
uchronić się przed nadużyciami zarządu tartaku.

Gdy jednak uiejaki p. Hirsch, mający pro
wadzić wyrób drzewnego materjału, porozumia
wszy się wprzód z pp. Pilzerem i Kleinem, za
mianowany został pełnomocnikiem Bankn gali
cyjskiego w Świdniku, uradzili ci panowie, aby 
przedstawić Bankowi, że pod moim zarządem 
wszystko źle idzie i że oni tylko pod tym wa
runkiem podejmą się prowadzenia moich intere
sów, jeżeli do wszystkiego „mięszać się" prze
stanę.

Zawezwano mnie więc do Krakowa i tutaj 
p. Tołłoczko, wraz z drugim członkiem Rady za
wiadowczej, zobowiązali mnie słowem honoru, 
że przez trzy miesiące do niczego wtrącać się 
nie będę.

Zaczęto więc reformy... dla podniesienia go
spodarstwa. Przysłano mi nąj pierw do zarządu 
majątkiem starego niedołęgę, który się upijał, 
niczem się nie zajmował, spędzając całe dnie w 
biurze tartaku na konferencjach z p. Hirschem,
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lub w karczmach. Porządnych i uczciwych rząd
ców porozpędzali, a zarząd folwarków pozostaw 
will w ręku niczego nie rozumiejących chło
pów. Tymczasem zaś pól nie obsieli, chociaż do 
200 morgów było już pod zasiew przygotowa
nych, nic nie poorali, paszę i ziarno zmarnowali, 
pozwalając je rozkradać, inwentarz i remanent 
zmarnowali sprzedając większą część bez mojej 
wiedzy za bezcen w porozumieniu z żydami kn- 
pującymi. Jednem słowem, ów zarząd z ramie
nia Banku galicyjskiego czynił wszystko, aby 
zniszczyć to, do czego z takim trudem i nakła
dem doszedłem ciężko się trudząc przez lat czte
ry. Jaki był cel tej gospodarki ? Przedstawiałem 
to już Szanownym, Panom, zawsze bezskutecznie, 
i  dlatego raz jeszcze publicznie powtarzam:

Pan Hirsch, pełnomocnik Banku galicyjskie
go w Świdniku, który służył w kilku tartakach 
w otolicy i zewsząd oddalony został ze świade
ctwem defraudanta i oszusta, chciał i tu korzy
stać ze swego stanowiska, usunąć się z pod 
wszelkiej kontroli i brać co się tylko da. Wo
bec tego nie dziw, że zmarnowali mi inwentarz, 
paszę, a potem zdemoralizowali i rozpuścili służ
bę, uniemożliwiając mi dostawę kloców i dowóz 
materjału.

Równocześnie niszczą mój las, wycinając drze
wo wyborowe ile się tylko da, poczem wysyłają 
coprędzej na kolej, abym nie wiedział ile jest wywie
zionego drzewa i starannie ukrywają przedemną 
wszelkie rachunki. Przedstawiłem zaraz na po
czątku Bankowi, że gospodarstwo będzie polegać 
głównie na zwożeniu drzewa i dowozie mąterja- 
łu, a więc wymagać będzie utrzymania bardzo 
wielu koni i czeladzi i wykazałem, że gotówką 
dołożyć trzeba będzie 14.000 koron rocznie, t. j. 
prócz gospodarstwa tyleby kosztował wszystek 
transport drzewa, co nie wyniosłoby po jednej 
koronie od jednego metra kubicznego. Dziś, gdy 
pp. Pilzer, Klein i Hirsch zwinęli gospodarstwo 
własne, zrobili kontrakt o dostawę drzewa z 
przedsiębiorcą, któremu oddali dowóz 1 m* klo
ca po „pięć koron* i to z najbliższych lasów i, 
aby jeszcze lepsze interesy z nim robić, zbudo
wali za swoje pieniądze kolejkę z lasu do szosy 
kosztem kilku tysięcy złotych. Za dowóz z dal
szych lasów płacą chłopom po 6 koron, t. j. ty 
le, ile płaciłem poprzednio za 1 m3 jaworu lub je
sionu, przywiezionego do tartakn przez tychże 
chłopów z ich własnych lasów.

Gdybym zatem kupował obce drzewo na miej
scu przy tartaku, kosztowałoby mnie to o 40 prc. 
taniej, niż obecnie płacę za przywóz mego wła
snego ćLzewa!!! ■ ' 1

I oto różnica wydatków: Zamiast 14.000 ko
ron, dołożonych rocznie do gospodarstwa na u- 
trzymanie własnych farmanek, celem przewoże
nia kloców i mateijałn drzewnego, płacą dziś 
pełnomocnicy Banku galicyjskiego, pod pozorem 
zrobionych kontraktów, za 10.000 m® kloca, zwie-

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współezesnyeh stosun- 

34) ków bułgarskich.

Połączenie się Ruszkina z Paską węzłem tak 
bliskiego pokrewieństwa wydało mu się śmiesz
ną komedją, obliczoną tylko na zysk; Donę po
stanowił wyrzncić z swej pamięci już raz na 
zrwsze... Sabaniew sam siebie ukarał...

— Dosyć już tego na dziś! — pomyślał so
bie Dragan. — Myśl jego pobiegła teraz daleko 
do Iwanki. Wyjął z kieszeni ostatni list od u- 
kochanej Iwanki i zaczął go, nie wiedzieć już po 
raz który, na nowo odczytywać. List ten tak 
brzmiał:

— Kochany Draganku! Błogosławię codzien
nie poczcie i cieszę się nit zm ernie, że bodaj w 
ten sposób możemy się z sobą porozumieć. Cały 
dzień podczas twej nieobecności krzątam się ko
ło gospodarstwa, szyję, czytam, byle tylko zabić 
czas. Jeden tylko Hektor dotrżymąje mi towa
rzystwa. Dniem i nocą myślę o pewnym kocha
nym, drog.m mężczyźnie z małemi, czarnemi, 
mądremi oczkami... o niejakim Draganie Brato 
wie, który teraz stoi przed piękną, wielką przy
szłością, przyczem me zapomina o swej małtj 
Iwanie...

Słowa „przed piękną, wielką przyszłością* 
uderzyły Dragana już za pierwszem czytaniem 
lista, a teraz czuł już całkiem wyraźnie, że z 
nich przebija jakaś gryząca ironja...

Przeszło miesiąc już spędził w wielkiem mie
ście. Jak użył tego czasu, ceego się nauczył, co 
zdziałał? Umiał tylko krytykować, sądzić czyny 
osób, dzierżących iter państwa, i rozprawiać 
o tern, czemn zaradzić nie umiał. Poznał wpra
wdzie bliżej i gruntowniej socjalne i polityczne 
stosunki Bułgarji, rle co z tego?

Z kawiarni szedł do klnbu. a stąd znowu do

zionych rocznie (licząc po 5l/a- korony) — 55.000 
koron. Od wóz matetj&łu drzewnego do stacji 
kolei płacą po 100 koron za wagon, a że wy
wożą około 250 wagonów, więc razem 25.000 
koron. Ogólne koszty transportu drzewa ze k_wi- 
dnika wynoszą zatem pod dobroczynną opieką 
Banku galicyjskiego i jego mężów zaufania pp. 
Pilzera, Kleina i Hirscha 80.000 koron, zamiast 
14 000 k., względnie, wliczając jeszcze strawne 
i rogatki, najwyżej 20.000 koron!

W ten sposób Bank galicyjski popiera handel 
i przemysł!

Gdy na mój list, przedstawiąjący obszernie 
cały stan sprawy, nie otrzymałem nawet od Banku 
galicyjskiego odpowiedzi, porozumiałem się z je
dnym, lepiej mi znanych członków Rady zawia- 
dowczej, i prosiłem, aby raczył przybyć do Świ
dnika i sprawdzić wszystko na miejscu. Mimo 
danego mi przyrzeczenia, nie uczynił tego. Bank 
galicyjski nie ma widocznie nic przeciw temu, 
że jego firma służy za płaszczyk oszustom i wy
zyskiwaczom !

Bank galicyjski postawił mnie dzisiaj w ta- 
kiem położeń! a, że po zebraniu wszystkich docho
dów, co do grosza, zniszczeniu majątku, wysprze- 
daniu wszystkiego co się dało, ni3 dostaję ani 
centa na utrzymanie domu, długi i procenta nie 
zostały wypłacone, do czego Bauk wyraźnie się 
zobowiązał, i do tego wszystkiego wprowadzają 
jeszcze sekwestra i rozpisują, licytacje na moje 
ruchomości! Na moje skargi i żale odpowiedział 
mi nareszcie Bank galicyjski dnia 9 grudnia 
1900j że z chwilą, gdy złożę pieniądze im dłu
żne, oni zwolnią mnie z konteaktu. Oświadczy
łem gotowość i zażądałem rachunków z zarzą- 
dn. Czekam na nie do dziś dnia — bez skutku. 
Otrzymałem wprawdzie ogólny wykaz względnie 
sumaryczne zestawienie pozycyj rachunkowych. 
Nie jest to atoli rachunek z prowadzenia przed
siębiorstwa. Z tego wykazu dowiaduję się tylko, 
że p. Hirsch jako zarządca Świdnika otrzymał 
od Banku w ciągu pół roku 60 000 koron. Pan 
Pilzer wziął na mój rachunek 6 000 koron, p. 
Klein za podróż do Świdnika zamiast 32 korony 
b erze 320 koron i t. p.!!

Czy miał prawo Bank, usunąwszy mnie od 
kontroli, rozdawać tym panom moje pieniądze 
bez mojej wiedzy i zezwolenia ? Jeżeli to czynił, 
w takim razie mpsi za to przyjąć pełną odpo
wiedzialność.

Zresztą uprzedzałem Bank, że p. Hirsch na 
zaufanie w nim pokładane nie zasługuje, a i2  paź
dziernika 1900 przedstawiłem Bankowi autenty
czny dokument, stwierdzający* że Hirsch ie»t o- 
szustem. Mimo to p. Hirsch jest dotychczas... 
dyrektorem w Świdniku, mężem zaufania insty
tucji, na której czele stoją pierwsze arystokra
tyczne imiona w kraju!! Rachunków Banku za
tem, jako powierzchownych i bałamntnych, nie 
przyjmuję. Nie przyjmuję tern bardziej, że brak

jakiejś restauracji, mówił z tym i z owym, ale 
z tego wszystkiego jeszcze nie mogła się ani dla 
niego, ani dla Bułgarji uśmiechać „piękna, wielka 
przyszłość*. Napróżno szukał tej drogi, któraby 
go mogła zaprowadzić do tej wymarzonej przy
szłości. Przy tern wszystkiem mógłby był prze
cież zająć jakieś stanowisko, któreby mu zape
wniło kawałek chleba. Jak więc jeszcze długo 
ma Iwanka w Łom-Polance boleć i tęsknić, jako 
opuszczona narzeczona ?

W służbie rządowej mógłby był Dragan ła
two dostać jakieś miejsce, ale nie mógł pogodzić 
się z tą myślą, żeby miał środki do życia czer
pać z kasy rządowęj, a przytem Dragan nie lu
bił być od kogoś zależnym i nie był wcale przy- 
z wyczajony do posłuszeństwa... Ba, lecz jakżeż 
mógłby łatwiej poznać zakulisowe tajnik* życia 
politycznego, jak nie w służbie rządowej ?... Ha, 
jak trzeba, to trzeba! .. Trudno!... Dragan mu 
siał się szybko zdecydować i rzeczywiście, nie 
tracąc ani chwili czasu, pobiegł poczukać dra 
Krusego, aby go poprosić, żeby go przedstawił 
prezydentowi ministrów.

Nnie zastał jednak Dragan di Krusego w do
mu, poszedł więc do ogrodu miejskiego na pize- 
chadzkę. Gdy nszedł jnż spory kawał główną 
aleją, ujrzał nagle za drzewem jakiegoś wysmu
kłego człowieka, patrzącego ciągle w ,ednę stronę, 
który mu się z wyglądu wydał podobnym do 
dra Krusego. Dragan przyspieszył nieco kroku, 
a zbliżywszy się do owego człowieka, przekonał 
się, że oczy go nie zawiodły.

— Dzień dobry, panie doktorze! Cóż to pan 
tutaj stoisz tak, jak na czatach?

—  A, dzień dobry, panie Bratow!... Jestem 
bardzo ciekaw, czy nie przyjdzie do jakięj ko 
medji Popatrz-no pan tylko, oto tam na ławce 
siedzi Paska ze swoją narzeczoną, Doną... a tu 
naprzeciw pan Carre esyni miłosne wyznania 
szansonistce włoskiej, widać to bowiem całkiem 
wyraźaie z błj szczącyoł oczu Ładziny...

— Patrz pan, ,k Paskf. niecierpliwie rzuca 
się na ławce i jakie złowrogie spojrzenia rzuci

w nich rachunku z czynszu, z domów, z pastwisk, 
dochodu z lasów, ze sprzedaży inwentarza, doko
nany bez mojej wiedzy i woli. Do tej sprzedaży 
zwłaszcza Bank nie miał -prawa, bo skoro zgo
dziłem się dobrowolnie na wprowadzenie sekwe- 
stra, to nietylko ja ale i Bark nie miał prawa 
niczego sprzedawać bez mojej wiedzy. Za takie 
rzeczy odpowiada się przed sądem kryminalnymi

W wykazie, przesłanym mi przez Bank, na
liczyła sobie dyrekcja od dnia 11 czerwca 1900 
do dnia 12 grudnia 1900
prowizjiw kwocie . . . .  13.524 k. 95 h.
karę konwencjonalną . . . 3.769 ,  60 „

Razem 17.294 k. 55 h.
Za mateijał otrzymaliście w tym czasie tyl

ko 14 372 k. 76 h., więc dopłaciłem Bankowi sa
mej prowizji 2.921 k. 79 h. prócz procentów, 
kosztów administracji i wyrobu, transportu klo
ców i materjału, użycia fabryki. W dodatku za
brali kilka tysięcy metrów drzewa bez rachunku.

A jednak rachunek, jaki dawniej zrobiłem, 
a od 5 miesięcy trafność jego codziennie stwier
dzam, przedstawia się w ten sposób (co w da
nym razie szczegółowemi cyframi udowodnię), 
że dzienny dochód z produkcji drzewnej w Świ
dniku wynosi 353 złr. 50 krajcarów, wydatki 
zaś (które także w szczegółowych cyfrach wy
każę) powinny wynosić najwyżej 108 złr. 50 kr. 
Pozostawałby zatem czysty dochód dzienny w 
kwocie 245 złr. ‘Licząc 275 dni roboczych w 
roku wynosiłby ten dochód 57.375 złr. a. w. 
rocznie.

Z tego jest do zapłacenia:
Podatki . . . . . . 2600 złr.
a se k u r a c ja ...................... 1400 n
utrzymanie domu . . . 1800
służba leśna . . . . 900 n
prccent Bankowi hipote

cznemu ...................... 6650 n
procent Bankowi rolni-

c z e m n ...................... 2400 n
pani Syroczyńskiej . . 2250 w

Razem 17.400 złr.
a że czysty dochód wynosi 57.375 złr., pozosta
je zatem 39.975 złr. a, w. na procent, prowizję 
i amortyzację dla Banku galicyjskiego.

W tym stanie rzeczy, chociaż Bank galicyj
ski od kapitału mnie pożyczonego, czyli za kre
dyt wekslowy, pobiera odemnie prawie lichwiar
ski procent, bo przeszło 30%, to jeduak, gdyby 
administracja była porządnie i uczciwie prowa
dzona, niezawodnie w ciągu dwóch lat zdołałbym 
dług mój ^Bawka- całkowicie umorzyć

Do tej pory usuwaliście się Panowie od wszel
kiej kontroli, polegając jedynie na fałszywych 
raportach pp. Pilzera, Kleina i Hirscha. To wa
sze stanowisko zmusiło mnie do wytoczenia 
sprawy przed sąd opiąji publicznej. Społeczeństwo 
bowiem taksamo, jak jednostka, nu. prawo żądać

w stronę czułej pary. Panna Dona udaje, że tego 
wszystkiego nie widzi i używa całej swojej ko- 
kieterji, ażeby odwrócić stamtąd uwagę Paski. 
Ale szkoda zachodu, moja pani... twoja ujmu
jąca gracja nic nie pomoże wobec namiętnego 
czaru, który roztacza w koło siebie piękna Lui- 
zina. Oj tak, tak, na nic to wszystko...

—  Ach, tak? No, to jeszcze najlepiej w ta
kim wypadku ustąpić i zabrać się... Widzę, że 
Dona jest dość mądra! Widzisz pan, jak się Lui- 
zina złośliwie śmieje... Szkoda jednak, bo już 
niewiele brakowało, a bylibyśmy zobaczyli może 
coś nawet bardzo interesującego. Skoro jednak 
stało się inaczej, to nie mamy jnż tu co robić. 
Chodźmy stąd, panie Bratow!

Dragan uczuł wstręt na widok tęj sceny i za
interesowanie się nią przez dra Krusego wywo
łało n niego niesmak.

Dona, od czasn gdy ją widział ostatni raz, 
jeszcze w Łom PalaDce, bardzo się zmieniła: zro
biła się z niej dama, pełna kokieterii i strojna 
w lnksusową według najnowszej mody zrobioną 
suknię, dama, która wie dobrze, jak ma swą cie
lesną piękność w nąjkorzystniejszem Świetle przed
stawić. Wysoko u szyi zapięta bluzka z żółtego 
jedwabiu tak dobrze przylegała do jej pei ayou 
kształtów, że za każdym oddechem widać było 
wyraźnie falowanie piersi. Czarna jedwabna su
knia, podbita czerwoną materją, pozbierana w 
zgrabne ft łdy, zdobiła smukłą postać Dony. Zre
sztą chód, sposób trzymania się, ruchy ciała wska- 
ywały, że Dona staia się w Sofji w bardzo kró

tkim czasie nadzwyczaj dystyngowaną damą, co 
w połączenin z wrodzoną już zalotnością, i na
wało córce pana prefekta właściwy jej charakter.

— Niech mi pan tego nie bierze za złe, pa
nie doktorze, ale mnie bardzo interesp to mil
cząca intryga. W całym świecie dzieję się tak, 
że w przededniu wielkich wypadków stoi ludz
kość drżąca i bojaźdwc; ludzie nie wiedzą, co 
mąjąlrobić* gdzie mają iść.

(Ciąg dalMjr stąpi1..)



zd an ia  liczby a gospodarki zasobam i narodow ym i. 
K to  się  p rzed  tern usuw a, uchybia nąjkardynal- 
niejszym  zasadom  publicznej m oralności i  ho 
noru.

N a w szelkie sprostow ania, czy tłom aczenia, 
odpowiem  datam i, dokum entam i i  najoczyw istszy
m i dowodam i

Niczego zaś bardziej nie pragnę, ja k  żebym 
zosta ł zapozw any przed sąd  w spółobyw ateli. Tam  
dopiero ca ła  skandaliczna sp raw a stan ę łab y  w 
jask raw em  i d la  każdego w yraźnem  ośw ietleniu. 

K raków  dn ia  17 lu tego  1901.
Teodor Rayski, w łaściciel dóbr Św idnika.

Nr. 40

KIEOY SIĘ SKOŃCZY WOJNA
W POŁUDNIOWEJ AFRYCE?

Gdy niedawno terno, w Anglji nowy król obej
mował rządy, pocięto w Europie żywić nadzieję, że 
wojna z ['..erami, przewlekająca s'ę w nieskończo
ne ść, przecież raz  aię już sk< ń zy. Głosy takie da
wały się słyszeć także w Anglji, a nawet dwaj wy
bitni mężowie etanu, Ciarkę i Henry Drummond 
Wolff, (świadczyli publicznie, że ich zdaniem wojna 
nie petrwa już dłage. L<rd W antzge podzielał ró 
wnież to przekonanie, twierdząc, że ełyszał na wła
sne uszy, jak  kcnająca królowa W iktorja wyszeptała 
słabym jnż głosem : „Starajcie się o rychłe zakoń
czenie wojny !“

Tymczasem wszystkie te n a ’z eje odrazn pierz
chły, bo oto król E iw ard VII w swej mowie tro
nowej wyraźnie powiedział, że „wyślemy do Afryki 
odpowiednie siły, aby nieprzyjaciela raz jnż sknte- 
cznie pokonać“.

Ten zaś m tjp  mowy królewskiej, który oświad
cza, że prędkie zakończenie wojny leży we właenem 
interesie Boerów i że wojna nie może alę inaczej 
skończyć, jak  tylko znpełnem ujarzmltaiem nieprzy
jaciela,— nie potrzebuje bliższych komentarzy. Zawie
ra  on wyraźną zapowiedź bezwzględnej walki, którą 
dumny i bogaty Atbion będzie prowadził póty, póki 
mały Ind boerski, wyczerpany zupełnie z eił i z za
sobów, nie legnie u nóg jego pokonany, a zwycięzca 
wymierzy mu karę za to, że śmiał tak  długo bronić., 
swej niepodległa ś c i!

Nic lepezego nie wróży orędzie królewskie, wy
dane „Do mego narodu za morzami", gdzie nowy 
król angielski oświadcza, że „matka jego d usna  
była z ty ih , którzy w Afryce po bohatersku walczą 
i umierają za prawa państwa". A król Edward 
zapowiedział naraz u r s t ę j r  awycli rządów, ż# pra
gnie w stąpió w ślady swojej m atk?..

Nie mniej wrogo odezwał się dnia 14 b. m. n 
Boerach premier rządu angielskiego, lord S.lisbnry, 
edpewładająt w Izbie lordów na zarzuty, czynione 
jego rządowi przez lorda Kimbtrleya, który surowo 
krytykował sp> sób prowadzenia wojny i ostro wystę
pował przeciwko jenerałom angielskim, wykazując 
w dobitnych słowach ich nieudolność i brak wojsko
wego wykształcenia. Lord Saliabury odparł na to, 
że zie spodziewa aię, aby opinja pnbliczns okazała 
nie zadowolenie ze sposobu prowadzenia wojny, dopóki 
wojna ta  nie tę  Izie skończona. Niesłuszny jest je 
dnak zarzut, że wojna priewleka się niezwykle dłu
go, bo wojny, w których występuje debrze zorgani
zowana partyzantka trwąją zawsze długo. Jakkol
wiek armja anglehka jest bardzo potężna, miną je 
szcze miesiące, zanim będzie można przywrócić w 
kraju znpełDy spokój. Powodu do obaw jednak nie
ma. Wojny nie można zakończyć inaczej, jak  tylko 
przez zupełne nbezwładnienie Boerów. Gdyby nieprzy
jaciel zatrzywał choćby tylko piędź ziemi, to ADglja 
nigdy by nie zaznała spokoju. Wobec niechęci ludno
ści boerskiej dla Anglji nie ulega żadnej wątpliwo
ści, że Boerowie wyzyskiwaliby wszelką pozostawioną 
sobie swobodę w tym tylko eeln, aby zaopatrzyć się 
na newo w broń, przygotować się do wojny i ude
rzyć ponownie na Anglików. Zresztą Anglja także 
ze względów ogólne-politycznych nie może zgodzić 
się na ustępstwa. Gdyby Anglja nie odniosła supeł- 
nego zwycięstwa, byłoby to dowodem, że nie zdoła 
obronić swego terytoijuw, na które Boerowie w tar
gnęli bez wszelkiej przyczyny, a w takim razie inne 
narady zapamiętałyby to sobie, i bezpieczeństwo po
siadłości kolonjalnyeh W . Brytanji zostałoby bardzo 
iw szwank narażone.

Również bardzo wojowniozo brzmiała mowa lorda 
Balfonra, w której ten ostatni odpierał ataki prze- 
wódcy liberałów angielakieh, Campb‘11 Bannermanna. 
Rząd nie może — są to ołowa lorda Balfoura —  
powiedzieć Boerom: „Złóżcie broń, a otrzymacie pra
wa konstytucyjne", lecz musi przedewezyetkiem bro
nić przewagi angielskiej w Afryce",

Tymczasem De W et przeprawił aię w nocy z 9 
u  10 lutego przez rzekę Cronje, pobił oddziały an- 
gielikle Pilehera i Crewego na wzgórzach Tabakh 
i zajął miasto FJlipitewn. Obecnie ściga De W eta 
pięć korpusów angielskich, chcąc go dostać w pułap 
kę. Czy się to uda jenerałom angielskim, czy dziel- 
• J  partyzant asów w niwecz obróci wszelkie ieh 
plmny i nabiegi, pokaże najbliższa przyszłość.

c n  h * r r i  ■ f ■

PROCES U H M  I  CHOICiCH.

CHOJNICE 18 lutego.

Po przesłuchaniu Anny H ffutnn, zeznaje cały 
azerrg świadków, stwierdzających niezbicie, że Lewy 
bardzo dobrze W intera znał i żył z nim bardzo bli
sko. Żydowska (brona, widząc, że sprawa kljenta się 
wikła i wcale niepożądany kiemnek bierze —  chwyta 
cię naiwnego penysln, wmówienia w trj banał i sędziów 
przysięgłych, że egzystuje sobowtór nieboszczyka Win
tera, a tym rzekomym sobowtórem ma być świadek 
Hartstock. Liczy on la t 24, W intera nie znał oso
biście, zna za to dobrze Moryca Lewyego. Świadek 
Anna Hoffmann, skonfrontowana z Htratocklem, e- 
świadtza z całą stanowczością, że między Hartstoczism 
a zamordowanym W iaterem nie zachodzi najmniejsze 
podobieństwo. W inter był od niego tęższym i wyż 
sz}u  i misł włesy ciemne, podczas gdy Hartstcck 
jest blondynem. Oskarżyciel publiczny zapowiada, że 
w razie upierania się obrony przy niedorzeeznem 
twierdzenia urojonego podobieństwa między tymi dwo
ma ludźmi — będzie prowadził dowód na to, że 
wszelkie podobieństwo jest tu wykluczone.

Naitępny świadek Róża Simanowska, z obawy 
przed żydami, przeniosła się z Chojnic do Berlina. 
B ;la  ona swego czaj n naocznym świadkiem rozmów 
W intera z Lewym. Gdy obrońca, żyd Appelbanm, 
chce z szczerych i prostych zeznań dziewczyny wy- 
dednkować jakieś niekeniekwencje i wdaje się w nie- 
włtściwą i uttawowo niedozwoloną krytykę zeznań 
zaprzysiężonego świadka, ndziela ma przewodnicząay 
pouczenia o stanowiskn i prawach obrony.

Świadek Korsonke, będąc z synem swym razu 
pewnego w piwiarni Mullera, widział tamże Lswyego 
z Winterem Św. Muller ntwieriza fakt, że ojciec 
W intara znał aię osobiście z Lewym,

SJutąca Regina Schulz widziała pannę Caapari, 
Tuehler, W intera i Lewyego, stających razem przed 
a.lepem Lewych, pomimo, iż panna Caspari w po 
przednich swych zeznaniach tw ierdziła, że wtedy 
W intera z nimi nie byłe. Regina Schnlz, przypa- 
trsywizy aię rzekomemu sobowtórowi zamordowanego, 
Haitstockowi, oświadcza, że zna ge z widzenia i z 
oaobą W intera nJgdyby go zamienić nie mogła. W  wic- 
ezćr ów stał w towarzystwie żydówek i Lewyego 
z całą pewmścią W inter, a nie Hartstock. W  tern 
samem towarzystwie widziała W intera także na śli
zga* ce.

Oik&rijclel publiczny piętnuje z oburzeniem, j a 
kich środów żydzi aię chwytali, by tylko wszelkie 
pomlaki cd Lcvyego odwrócić. Otćż wystarali alę o 
fotografję zamoidowanrgo W intera i po całym kraju 
poszukiwali podobnego z rysów do niego podobnego 

I indywidnum, by go potem w sposób praktykowany z 
„Hartstockiem sobowtórem" w miejsce zbrodniarza 
podstawić

Świadek sluiąca Schulce zadaje kłam w oczy 
żydówkom Tuchlerównej i Caapari, wypierającym aię, 
że pewnego wieczora atały razem z Winterem i były 
z nim na ślizgawce i powołując się na świadectwo 
Boga — zapewnia uroczyście, że żydówki kłamią, 
bo ona na własne oczy widziała je  wtedy z W inte
rem przed demem

Stróż nocny Rnis zamykając bramę domcatwa 
rzcźoika Htffmana— widział w sieni W intera space
rującego pod rękę z Lewym. W inter poczęstował go 
nawet wtedy cygarem.

Przesłuchanym zostaje niejaki Wienecke, rzekomo 
dziennikarz z Berlina. Jest to typ zaprzedanego i 
spodlonego w usługach żydowskich człowieka. To też 
w pytaniach zadawanych mu przez przewodniczące
go jak  i prokuratora, spotyka aię z zasłużoną po
gardą i lekceważeniem. Wienecke dostał polecenie, 
które bardzo dyplomatycznie nazywa „poleceniem 
partji liberalnej" (czy ta j: żydowskiej) by na miejacn 
w Chojnicach zbadał „prawdę". Oezywiście zbadał 
ją  w ten sposób, że przyszedł do przekonania o zu 
pełnej niewinności Ltwyego. Prokurator zapytuje go, 
z jakiem czołem śmiał —  będąc wysłannikiem ży
dów —  przedstawić aię znajomemu W intera (a po- 
przód już przesłuchanemu —  patrz „Gł. Nar." z d. 
15 b. m.) terminatorowi Schlichterowi, jako antyse
mita-dziennikarz, by tylko wyładzić jakieś wiadomo
ści od nie go. Wienecke odpowiada na to, że będąe w 
roli detektywa, musiał(!) aię uciekać do różnych nie
koniecznie czystych sztuczek.

Kilku następnych świadków potwierdza w zupeł
ne ici okoliczność, że Lery dobrze ząał Wintera.

Przesłuchiwany ojciee zamordowanego — przed
siębiorca budowlany W inter, był świadkiem, jak syn 
jego w restanracji z Ltvym rozmawiał.

Dalszy ciąg rozprawy rozpoczęł aię prze
słuchaniem niejakiego Schillera prywatnego detekty 
wa, tego samego, od którego Wienecke dostał pole
cenie zbsdania sprawy morderstwa na miejeen. Ogól
ną senzaąję wywołuje jego zeznanie, że żydowski 
„związek obrony przed antysemityzmem" wysłał go 
do Chojnie, celem badania i śledzenia sprawy — o- 
ezywiścia na kerzyść żydów. Polecenie to imieniem 
„Związku" otrzymał od żyda dra Leona Lelpzlga, 
wydawcy gazety „Das kleine Journal". Po krótkiam 
przeałnebanin komisarzaz kryminalnego Wekna z Bor-

lina, który żadnych ścisłych wyjaśnień nie daje co 
do stosunku oskarżonego z zamordowanym Winterem, 
i po złożenia, także mało wainych zeznań kolegi 
W intera gimnazjalisty Bójka —  postępowi nie dowe- 
dowe zcetaje zamknięte.

Prezydent Schwedowitz, po npemnienin publiczności 
do spokojmgo zachowania alę podezss plaidoyer, na
dzielą głosu oskarżycielowi publicznemu, dr. Schwełg- 
gerow*. W  pięknem, siluem oskarżeniu wskaząje on na 
watę{is na okropny los, jakieś zło wre g e fatum, które za
wisłe nad nieszczęśliwem miastem. Począwszy od ohy
dnego mordn, mieszkańcy spokoju nie zaznali — 
krew, niewinnie w jlana, woła zemitjr. Tę zemstę i 
sprawiedliwość, chić n edost«teczną i ułomną, jak  
wszystko ludzkie, złożył Bóg w ręce nasz#! Niestety! 
tajtmzica strasznego mordn nie jest jeszcze dostate
cznie wyświetlona — jedno na razie obecny proces 
wyjaśnił: Lewy w obawie, by za morderstwo Win- 
t#ra t ie  był ścigany, wyparł aię jego znajomości i 
trze :h kr o tną fałszywą przysięgą chciał kłamliwe to 
twierdzenie umocnić. Proknrator przechodzi następnie 
kolejno żakowskie wybiegi żyda, niedorzeczne uchy
lanie się od winy, chęć bałamucenia do ost tniej chwili 
opinji sądn i śmieszną bajkę o sobowtórze W intera. 
Piętnuje także postronne wpływy i usiłowania żydów 
i ich rozmaitych stowarzyszeń na wynik procesn. Przy 
końcu zaznacza prokurator swoje bez troane stanowi
sko, jako urzędnika, który nie pyta, jakiego kto wy
znania i przekonania, i sympatjami, ani antypatjami 
aię nie powoduje — ściga jeno zbrodnię i za nią 
kary żąda.

Po mowaeh, wypowiedzianych przez obydwóch 
obrońców, mających na celu zbicie wywodów proku
ratora, zadał tr)banał sędziom przysięgłym 3 pytania 
w kierunku świadomego popełnienia zbrodni krzywo
przysięstwa przez Lewyego i dodatkowe pytanie, ozy 
oskarżony przez powiedzenie prawdy mógł był się 
narazić na karne ściganie.

Sędziowie przysięgli po półgodzinnej naradzie 
potwierdzili wszystkie 4  pytania, wobec czego 
trybunał wymierzył Morycowi Lewy emu karę 5 
lat ciężkiego więzienia wraz z pozbawieniem czci 
i praw obywatelskich na lat 5.
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Z KRAJU.
LWÓW 17 lntego.

O szu st n a  w ie lk ą  s k a lę .
Typ jak  na G.licję, bardzo niepospolity. Z przy

gód jego barwnego życia możnaby wykroić bardzo 
sensacyjną powieść.

Grasował po całej niemal Eiropie. Nazywa aię 
Jan  Paweł 2 imion Adamski. Wysoki, wspaniale 
zbudowany niby Apollo belwedsraki, pan, mówiąey po 
polsku, niemiecku, francusku i rosyjsku. Ma bardzo 
marzące oczy, wspaniałe blond włoay, taką samą in
teresującą bredę, dużo wykształcenia, sprytu, a na
wet niezaprzeczonych talentów.

Znamy go niemal wszyscy, ocieraliśmy aię o nie
go wprest na kaśdem miejscu, na ulicy, w salonie, 
w teatrze, na wystawie obrazów, zawsze z satysfa
kcją patrząc nań jako na człowieka w wysokim sto 
pniu knltnrnego, zawsze ujęci jsgo okrągłemi wy- 
kwintnemi manierami i jego dystyngowanym sposo
bem mówienia, jego głosem, w którym drgała jakaś 
serdeczna sympatyczna nuta.

Patrzyliśmy przed dwoma laty na Wystawie sztuk 
pięknych, na jego niepozbawiony zslet artystycznych 
obraz, preedatawiąjący „Pojedynek Bohnna z Woło
dyjowskim", a podpisany na bokn skromnie pseudo
nimem „br. Aiehenberg", czytaliśmy jego wcale n ie 
zły wiersz w świtżo wyszłem wydawnictwie Koła lit. 
art., „Dla powodsian", gdzie między innemi jeat 
również wiersz jego pióra, zatytułowany „Wieszcze 
dzieci", a zaczynający się od słów:

„Po kwiecistej łące biega —
Para dzieci..

T eatr kaliski wystawił niedawno jego „Czarną 
damę" w 4 aktach i sensacyjno-aktualne widowisk# 
sceniczne w 6 aktach a w 6 odsłonach p t. „K a
pitan Dreyfus".

Czem bo Adamski nie był. Był artystą malarzem, 
artyatą dramatycznym, nowelistą, poetą, muzykiem, 
śpiewakiem, aktorem, dramatnrgiem, dyrektorem tea
tru, słowem był to „tausendkhnstler" pierwszej wo
dy, któremu do szozęścia brakowało zwykle tylko 
jednej rzeczy — pieniędzy...

Ale czy e nie tak trudno ? Adamski twierdził, żo 
bardzo łatwe. Potrafił je  też zdobywać tysiącznymi 
sposobami. Łowy finansowe ułatwiał mu znakomicie 
nerw życiowy, który n niego był wykształcony i wy- 
aubtelizowany w zadziwiający sposób. W e Lwowie, 
czy Krakowie, w Wiedniu, eny Warszawie, w Zu
rychu, czy w Berlinie, wszędzie potrafił kogoś n a 
ciągnąć, kogeś „pompnąć" okpić i oaanknć. Z tego 
ty ł, w tern js ś  — jak  to aię mówi —  robił.

A swoją drogą, Adamskiego, takim jakim był, 
źrebiło samo życie. Syn zamożnych stosunkowo ro
dziców z Zabłcda pod Tarnowem, wyniósł z domu 
pozory dobrego ułożenia, zupełnyynanik woli i barta 
iyeiowego, wycitńczonigo pieszczotami matki i b ra
kiem „będkowskiego"._____________________ ________
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Zdołał ukończyć wszystkiego cstery „normalne". 

Czternastoletniemu chłopakowi nie dano skończyć na* 
wat piorwizaj „łacińskiej" w Krakewie. W  szkole 
wykryto (r. 1831) szereg kradzieży (książki, p ie 
niądza, katalogi, palta etc.) popełnionych przez całą 
szajkę, w skład której wchodzili synowie bardzo zna
nych arystokratycznych rodzin w Erakawie. Adamski 
przez fałszywą ambicję wziął wszystkie kradzieże na 
siebie, a stawiony przed sądem, dostał za to 4 mie
siące więzienia.

To go wykoleiło na całe tycie. Odtąd kształcił 
się srm, ale równocześnie popełniał szereg najwyra 
flnowańszych osziutw. Operował najpierw w Krako
wie, potem, wyeksploatowawszy dany teren, przenosił 
się kolejno do Lwowa, do Wiednia, W arszawy itd.

Najlepiej stosunkowo wiodło mn się w W arsza
wie, najgorzej we Lwowie. W  W arszawie miał nie
słychane powodzenie. Byw&ł w najpierwszych do
mach, wszędzie swatany za genfolmana pierwszej 
klasy. Między innemi miał wstęp do salonów jene 
rata  I  anot a. kuratora teatrów warszawskich. W 
Warszawie kobiety wyrywały go sobie z rąk d» rąk. 
Głównie względami swymi zaszczycał między innemi 
pewną bardzo głośną i znaną aktorkę warszawską, 
której stale kieszeń moeno nadwerężał i zapomoeą 
której w iele, wiele rzeczy nchodziło mn bezkar
nie.

W plątany jednak w fałszerstwa, jakie na wielką 
skalę popełniono w swoim czasie z akcjami kolei 
nadbałtyckiej, musiał wyjechać z syreniego grodn. 
Odtąd zaszczyca swą osobą przewatnio Lwów i Wio- 
deń. Bawi i tam i tn  pod nazwiskiem Hipalita hr. 
Aschenbtrga, staje zawsze w Grandzie i prowadzi 
wciąt tycio bardzc wystawne, bardzo rozrzutno.

Tn lndzi naciągnął, iln napompował, tsge nie 
dojdzie żadsn sędzia śledczy. Bo dziś jn t  od miesią
ca Adamski po sorji połnej chwały przygód siedzi 
pod kinezom. Udały mn się znakomite i zadziwiające 
rzeczy, a padł od głupstwa. Nadał obraz fikcyjnej 
wartości pod fałszywym adresem i n ściągnął nań 
spędyt.ra wiedeńskiego na marną kwotę 25 złr. Spe- 
dytm zrobił nań ^natychmiast doniesienie i policja 
wiedeńska „przyskrzyniła" p ta u ta  i odstawiła go do 
Lwowa.

Akt oskartenia, wygotowany przeciw niema, za 
wiera całą epopeję przygód Adamskiego i obejmuje 
cały tnzin jego osznstw.

Zanim przyjdą przód trybunał przysięgłych, A- 
dameki edsiadnje więzienie ślsdcze, a c driad uje jo w 
bardzo wesołej i dystyngowanej kompanji. Siedzi bo
wiem razem z Thnmenem z „ Unio catholica* słodzi 
z Nom ellen, co to ks. Załęskiego „pnmpnął", Bie
dzi z Rogerem z Przemyśla i Schwarzwaldem, co 
zrobił fałszywą „krydę" na żelazie.

Mając tyle wolnych chwil, opowiada im z właści
wym sobio krasomówczym talentem, jak  to fałszował 
książeczki bankowe, czeki, jak  wyłudzał od kraw
ców nbrania, jak  zmuszał asekuracje do płacenia niecą 
lotnych sobie prem ij, z kolej do nienależnych odszkodo
wań...

Jntro będzie zmuizony powtórzyć to raz jeszcze 
dla ntytkn szerszej publiczności. A będzie czego słu
chać...

KRONIKA.
Kulendarz keśoielny. Dziś w poniedziałek Symeona i 

Konstancji, panny; we wtorek Konrada, wyznawcy i Han- 
sweta, biskupa; w środę Popielec, Leona, biskupa i Zeno- 
bjusza,

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na 
rogacze (samce sara), na głuszce, cietrzewie, dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne wi ogólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ojtiraniac należy raka zarówno samca jak i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpocz-ł się 

dziś o godzinie 6 minut 47, zachód przypada o godz. 5 
minnt 1, długość dnia godziu 10 minut 14.

Stan powietrza. Dnia 18-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 745 0 termometr — 15 0 wilgotność 91'/», wla r 
zachodni 2.

K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r z c ś c i a n !

Na kilka dni przed wyborami posłów miejskieh 
spotkaliśmy się z pewnym zdecydowanym demokratą, 
który jednak nie należy do naczelników stronnictwa, 
bo jest . . prawdziwym demokratą, lnb (powiedzmy 
inaczej) demokratą w dobrem togo słowa znaczeniu. 
Nie płnszezy się prsed wyższymi, niższych nie trak 
tu je z góry (nieprawdaż, iż rzadki okaz kr-kowikiego

demokraty ?) Ma swoje zdanie i nio zmienia g ), choćby 
„rada siedmiu" zasiadająca w „przemyzłówce" i na 
Kazimierzu, groziła mn wiecznem potępieniom. W szyit 
kieh lndzi. uważa za równych... w koleboe i w obec 
prawa, — poratem jednak jest wielkim zwolennikiem 
hierarchji społecznej na podstawie: nczciwości, wie
dzy, talentn i zasłng osobistych. C od) zasług przodków 
bowiem, ma on dość oryginalne przekonani i i wyra
żenia. Przedewszystklem twierdzi, że np. pomiędzy 
zwykłym „gołym" szlachcicem a magnatem, co do rodn 
jest tylko ta  różnica, że przodkowie pierwszego przed 
300, a drngiego przed 500 laty przesiali paść świ
nie, — d u ć  i to nio zawsze, bo częst) przodek 
gołego szlachcica należał jaż do grunwaldzkich ryce
rzy, a przodek p. hrabiego dopiero za czasów stani
sławowskich o tyle w hierarchji postąpił, że prowa
dził na smyczy psy księcia Panie Kochanka. Mówi 
dalej, że pA mkowie „wielkich rodów" nie powinni 
zapominać, iż na jednego znakomitego przodka posia
dają pięćdziosięcin sym[ licjnzzów, na jednego mądrego 
dziesięcin głupich, na jednego uczciwego trze oh gał- 
ganów, nie mó>iąc jnż nic o wielkich łotrach i z to 
dziejach grosza publicznego, sprzedawczykach, zdraj
cach ojczyzny, których nio brak prawie na żadnem 
jaśnie pańskiem drzewie genealogicznem...

Otóż ów demokrata, wielki zwolennik pana Rottera 
(co przypisywaliśmy., krótkości wzrokd) oświadezył 
kn wielkiemu naszomn zdziwienia, że za p. Rotterem 
z niechęcią będzie głosował, a to dlatsgo, że p Ii>t 
tbr nie jest żadnym politykiem. W  sejmie (mówił 
nasz oryginał - demokrata) R tte r jest bardzo poży
teczny]?!) w Radzie miejskiej niezbędny (??  ! !), ma 
bowiem dnżo rozsądku, jest pracowity, energiczny, 
występuje śmiało w sprawach publicznych (i w ebro 
nie żyd -wskiej !) Byłby wybornym prezydentem miasta 
(dziękujemy!) i z pewnością nim zostanie (pozwalamy 
sobio w ątpić!) Ale na polityce nic się nie zna, nigdy 
się nią nio zajmował. Do tego potrzeba szerokośoi 
poglądów, odpowiedniego przygotowania a nawet... 
tradycji Co go obchoazą jakieś spory „językowo", 
co on się roznmie na potrzebach narodowych. Wszak 
na żebranin wyborczem dowodził, iż posłowie polscy 

| wszelkich opinij, choćby nie należeli do Koła, w spra- 
i wach narodowych będą zawsze szli razem, bo czyż 

można przypnścić, aby który z nich np. był przeciw 
. regulacji rzsk w Galicji, Tak sprawę ekonomiczną, 

krajową wziął p. Rotter za narodową. Nic dziwnego — 
polityka to nie jego Ach. Jemu będzie „ciasno" na 
tom „szerokiem" pola -  on jest do wodociągów, 
tramwajów, do fandacji skarbkowrkiej, do urządzenia 
szkól fachowych itp. Co on tam będzie robił? Ta 

i «ię straci siłę pożyteczną(?), demokraci (czytaj: żydzi) 
zostaną w Radzie mbjskiej bez głowy, stańczykostwo 
nrośole, a on tam będzie się... nndzlł.

Że pan „demokrata" miał słuszność — twierdząc, 
iż p. B rtter biorzo się me do swego rzemiosła — to 

| nie alega wątpliwości. Dowodem na to choćby pierwszo 
„polityczne" wystąpienie p. Rottera w Kole polakiem. 
Szł# o ów sławny „kagańcowy" paragraf statutn, za
mykający nsta wszystkim posłom, odmawiający im 
bowiem prawa wnoszenia intnpelacyj. Komisja statu- 
towa wniosła poprawkę pozwalającą członkom Koła 
wnosić interpelacjo, jeżeh znajdą wśród Koła powną 
ilość podpisów, zastrzegła jednak, iż interpelacje te 
nie mogą odnosić się do polityki zagranicznej, do o- 
gólnego politycznego ctjnowiska rządn i nie mogą być 
zwrócone przeciw Kołn lnb jego członkom. Tu dopiero 
p. Rotter pokazał się wspaniałym... politykiem. O 
żadne „polityki" mn nio szło, ani o zagraniczną, ani 
o wewnętrzną, (a zastrzeżenie co do niej to kpiny z 
prawa interpeloyj) ale w długiej mowie dowodził, iż po
winno być wolno członkom Koła wnosić interpelacje prze
ciw Kołn i jego członkom. Trndao o kapitalniojszy 
nonsens! Pomijamy jnż „Koło" jako organizację poli
tyczną, a wlęe z natury rzeczy bardziej niż inno 
skrępowaną przy występowanin na zewnątrz, alo czy 
mogłaby istnieć wególe grapa lndzi, związanych ja- 
kąkolwlekbądź idoą czy interesem, której członkom, 
występującym na zewnątrz jako całość, wolno byłoby 
zwracać się przsciw sobie i przeciw tej całości. A t)ż  
to drwiny z elementarnego pojęcia o jakiejkolwiek 
organizacji! Nie wspominamy j i ż  o całąj śmiesznośei 
groźby, że p. Rotter odwoła się do wybwców, jeżeli 
proponowano zastrzeżinie będzie przyjętem. Pomijając 
tę śmieszność, p. Rotter zadokumentował swem wystą
pieniem tik ą  naiwność polityczną, żs chyba przypu
szczać należy, iż ma ją... podsunięto. A można tak 
przypuszczać.

Kompromitację pana Rottera zapieczętowało gło
sowanie. Wniosek komisji z poprawką hr. Jana Po
tockiego uzyskał 47 głesów na 52 głesnjącyeh, to 
znaczy, żo wniosek p. Rottera, otrzymał aż cztery 
głosy, nie licząc głosn samego wniosko-dawey.

Nie lepiej to p. Rotorze, było w domu siedzieć? 
Przynajmniej niktby nie wiedział jakimś pan tęgim 
politykiem.

* Odczyt prof. Milewskiego będzie w zeregn 
odczytów, nrządzanych w tym roku W Krakowie dla

publiczności o wyższym poziomie wykształcenia, j e 
dnym z najciekawszych i najdonioślejszych. Prelegent 
jest nietylko, jako ekonomista znakomitą siłą naszego 
uaiwersytoiu, ale nadto urodzonym i pełnym toAjp*- 
ramen.ii mówcą i wyb tnym parlamentarzystą. Poru
szy też w swoim odczycie żywotne sprawy postępu, 
jogo rzetelnych zdobyczy i jego zładzeń, zo stano mi
ska psychologiem ago, ekonomicznego, .politycznego i 1 
etycznego. Postawi je  tak w świetle nanki, jak  z a 
sad moralnych, a między innemi dotknie także sp ra
wy parlamentaryzmu, w którym tak żywy i czynny 
bierze udział, a v którym się obecnie coś psuć z a 
czyna. Odczyt odbędzie się dnia 2" b. m. w piątek 
o godz. 4 ej w auli Collegium novam przy planta
cjach.

* Z teatru. Najbliższą przmierą będzie 3 aktowa 
komedja Szekspira „Komedja omyłsk", z której.odby
ły się pierwszo próby pod kierunkiem p. Walewskiego.

* Nowe sztuki. Dyrekcja teatru otrzymała nastę
pujące nowości, które grano będą w niedłngim czasie: 
St. Przybyszewskiego 3-aktowy dramat „Złote ru 
no", St. Wyspiańskiego 3 aktowy dramat „W esele", 
B. Ronikera 4-akt kontnszową komećjję „Współzalo- 
tuiey". Przyrzekli nowo dramata poetyczne Lucjan 
Rjdbl, M. Sznkiowicz i J . Z-lawski.

* Kronika karnawałowa. W sobotę wrzała z a 
bawa karnawałowa nietylko w Krakowie, ale jedno
cześnie i w Podgórzn. W  sali Saskiej odbył się bal 
urządzony staraniem kola pań Towa~z. szkoły Indo
wej na szkołę w Zwardonia im. królowej J . derigi, 
której oryginalny binst w gipsie, wykonany pt zez je 
dnego z rzeźbiarzy, zdobił salę wśród zieleni ; kwia
tów. Towarzystwo, aez nio zbyt liczne, skład.ko się 
z ojób, szezerze miłujących idee oświaty lndo rij. — 
Polonez, przy dźwiękach orkiestry 13 pułku, dyrygo
wanej osobiście przez p. Hocka, poprowadził dr E. 
Bandrowski z p. Stanisławową Badenlową z Branic. 
W  następnyeh parach p. Klemensiewicz prowadził p. 
U. Siedlecką; nadinspektor Hnbl p. Poźiiakową, rad- 
radca Jaworski z p. Hnblewą, inź. Poźniak p. Kola- 
szewską, p. Wodzinowski dyr. Sędzimiro mą i t d .  
W  gronie dam wyróżniały się szczególnie trzy nro- 
dziwę węgierki, panny: Alina i Emma Zolnafalvy i 
pani Harja Hans, a z Folek panie M. Siedlecka, Bn- 
jańska, Ozeżowska, Grossowa i wiole innych. Ochoczą 
zabawę prowadzili wodzireje pp. K. Dawidowski i T. 
Filasiewicz. Stylowych karnecików, artystycznie wy
konanych, dostarczył zakład introligatorski p. R. Ja- 
boły. Kwiaty dla dam zakład ogrodniczy firmy L. 
Frsego.

Do jednej z najndatnlejszych zabaw w tym kar
nawale zaliczyć należy bal, który się odbył w sobo
tę w gmuehn podgórskiego Sokoła. Przeszło trzysta 
osób w połowie z Podgórza, a w połowie z Krakowa 
zebrało się w pięknie ustrojonej sali w której szczo- 
gćlną nwa,g(fAwfaćSłłł słomiane-»strz«oh» z bocianem, 
zwiastunem zbliżającej się wiosny. Przy dźmiękacL 
poloneza „Dawno czasy", dyrygowanego przez kom
pozytora i kapelmistrza 20 pnłkn p. Haleezka, bal 
otworzył prezss komitatu balowego, p. Wacław A- 
damski, prowadząc w polonezie p. radozynię K Gór
ską, w następnej parze starosta hr. Stzrzeński szedł 
z p. Adamską; radca K. Górski z p. Dawidowską, 
p. nadinsp. Knrek z p. Horakową, a za nimi postę
powało przeszło 80 par przy potrójnem oświetleniu t  
gazowem, elektryozuem i bengalskiem. Wśród '.Heine
go grona pięknyeh i strojnych dam królo- riła  wśród 
p iń  p. Eageniuszowa Kozinńska, a z panien p. Bi
lińska. T sńie figurowe, a szczególnie oryginalnego 
kotyljona wielce udatnie prowadził p. Ro ła n  Klein. 
Piękne karnety dla dam z artysty, znemi figurami i 
kwiatami malował p Bolesław R. Różycki. Zabawi 
przeciągnęła się w Podgórzn do śmitn.

W  lokaln stowarzyszenia kapców i młodzieży han
dlowej odbyła się tegoż wieczora zabawa kostjumewa, 
która ó wielo przewyższyła tegoroczny bal stowarzy
szenia w sali Sokoła. Obszerny lekal sali zaledwie 
był w stanie pomieścić wszystkich gości nkostjnmowa- 
nych i w strojach balowych. Wśród kostjumów nader 
efektewnie wygląffro 8 par krakowiaków i krako
wianek, a nader charakterystycznym był żyd-kanto- 
rzysts, Tańco przewodził p. Sataleeki przy mnzyeo 
100-go pnłkn.

Wreszcie tąj samej nocy w r tli Sokoła odbyła się 
wielka zabawa stowarzyszenia robotników katolickich, 
którą polonezem otworzył hr. Myeielski z , panią He- 
roszklewiczową, w następnej parze p. E I ł .  Zieleniew
ski prowadził p. Poźaiakową. Tańee zbiorowe przy 
dźwiękach mnzyki 13 go pnłkn prowadzili pp. T. Nie
dzielski i Bukowski. i

* W Swoszowicach odbyło się w sobotę uroczy- 
ste otwarcie zimowego zakłada leczniczego. Nowe n- 
rsądzema, jak  pomnożenie łazienek, pokoje dln gości, 
rnle jadalne i wielka weranda od strony południo
wej, długości 36 metrów, zamieniona w c jró< zimo
wy z palmami impregnowanemi, fontanną i odpowie- 
dniem nmtblownniem tworzą jnż dziś całość bardzo wy
godną dla leezącyeh się. Zakład jednak zyska jeszcze
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Bardzo wiele uzupełnień tak, że zrównany będzie z 
zagranicznymi, aby tym spoeobem choriy nie potrze 
bowali siąkać poratowania zdrowia po za krajem, 
mając na miejscu zakład równie przystę my i wielce 
skuteczny. Poświęcenia zakiain wobec osób zaproszą 
nych z Krakowa, Podgórza, Skawiny i z okolicy do
pełnił ks. Fabian, proboszcz parafji Wróblowice. Po 
caremonji poświęcania f  ństwo Wiktorowie Włyńscy 
staropolskim obyczajem podejmowali zaproszonych gę
ści, a wś ód życzliwych toastów na pomyślmść roz
woju zakładn przemawiali: ks. Fabian, prof ar L na
mi! Korczyński, członek komisji zdrojowej z ramie
nia Wydziału k ajowago p. Zagórski; naczelnik są- 
■da powiatowego w Slawinie, radca Kazia, p. sędzia 
Bałys, a na p dziękowanie właściciel zakładn dr 
Włyńsói, który wsióst toast: kichajmy się!

Zasek#estrowanie „Hałyczanina" było, jak 
się ekaznje, rnskim figlem dra Kcstia Lewickiego, 
wyrządzonym redaktorowi wosk ale ri U niego dziennika. 
Redaktor podpisał z lit >ś ii jednemu ze swoich ubo
gich znojom >ch weksel na 150 z ł r . ; gdy weksel 
w terminie nie zost 1 zapłacony dr Kost La wieki 
imieniem banka „Sojuz" z as ekw estrowa! „Hałyczs- 
nina*.

* Sensacyjne kaczki zaczyna znowu puszczać 
lwowski organ Menel.ka. Jak  nam telefonują ze Lwo
wa, „Słowo Polskie" otrzymało telegram z Koła pol
skiego, donoszący, ż i peseł Włodz. Gniewosz ccnjąc 
się dotkniętym napaściami Rusina Kosa na szlachtę 
galicyjską, wyzwał go na pojedynek, który miał 
wczoraj się odoyć. Za broń miały służyć pistolety. 
Poseł G niew sz nta być ciężko ranny w brzuch.

Tymezastsn biuro korespondencyjne telefonuje nam 
r  Swnocześnie, że poseł G uiewosz był wez orąj na baln 
n kr. Głuchowskich, gdzie cesarz rozmawiał z nim 
przez czas dłuższy! Tradno zresztą uwierzyć, aby 
law e t poseł Gniewosz miał z»m’ar występować w ten 
sposób w chronię honoru szlachty galicyjskiej! Było
by to czcmś potwornie niedorzecznem.

* Z Ciężkowic piszą de nas: „Że  życie k a rn a 
wałowe wre nietylko w stolicy, ale i na skromnym 
psrtyknlarzn, dowodem tego ostami bal, jaki i i ]  od
był w sobotę, dnia 9 b. m. w tutejsze* kasynie. 
Jest to jnż czwarta z rzędu w tym karnawale zaba
wa, nrzędzona dzięki staraniom prezesa kasyna, p 
rejenta Wiśniewskiego. Dachód z baln przeznaczony 
był na kolonje wakacyjne, nic też dziwnego, że sym
patyczny ten cel wywarł taki skntek, iż obszerna 
sala ledwie mogła pomieścić licznie zebranych goiei 
tak  z miasta, jak  z okolicy.

Do kadryla stanęło 80 par. Tańcami kierował 
dziarsko sam p. prezes. Wśród pięknych i strojnych 
pań szczególniej zasługuje na nwagę p. Dunikowska, 
która dla swej urody i przecudnej toalety słusznie 
została królową baln. Niemiłej odznaczyły się pp. 
K rólikowska, Pawlikowska i Euetaekiewicz. Na 
wzmiankę zeslusują też i dzielni tancerze, między 
którymi lej wodzili pp. Dmikowski, Czerwiński i U r
bańczyk.

Ochota była tak wielka, iż dopiero dzienne brza
ski przypomniały nczestuikom, że czas do domn. Z 
żalem opuszczano salę balową, ale i z nadzieją, że 
jeszcze raz w obecnym karnawale podobie towarzy
stwo zgromadzi się w apartamentach kasyna,

Osobne m ian ie  należy się p. Urbańczykowi,^dy
rektorowi ogrodów w debrach p. Paderewskiego za 
jogo bezinteresowne udekorowanie sali żywymi kw ia
tami, oraz za dostarczenie pe bardzo umiarkowanej 
-cenie bzkiecików kotyljonowycb.

Nr 40

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągn zło
żyli : Kisielewski z Podgórza 2 k. z prośbą o opiekę 
dla siebie i rodziny, Antonina Flgler z Wadowic 
i  kor. z prośbą o zdrowie dla dzieci i waneząt, 
J .  Kiernik z Tarnowa 4 kor. z preśbą do M. B. 
nieust. pomocy o zdrowie dla matki i pocieszenie dla 
córki, od Mani i Stef ci 2 kor. z preśbą o postęp 
w naaee, Stanisława Bąkcwska z Żywca 4 kor. 
z prośbą o opiekę dla całej rodziny, W. S. z Brzostkn 
1 kor.. N. N. z Rabki 5 kor. z prośbą o pomyślny 
rozwój w handln, Gryglewska 2 kor. z prośbą o zdre- 
wie i opiekę M. Boskiej dla siebie i dzieci, Jakób 
Orzechowiez 3 kor z p n ś b j  o błogosławieństwo, Jan  
-Woźniak z Gorlic 2 kor. z podziękowaniem za ozdro- 
wienie syna i z poleceniem nadal opiece M. Boskiej 
eałąj rodziny, M. M, 2 kor. z prośbą o zdrowie i bło
gosławieństwo, H. B. 2 kor. z prośbą o pomyślność 
dla rodziny, Arenstein 1 kor. Razem w dniu wczo
rajszym 32 zor. Ogółem 8629 kor. 22 hal., 37 ra. 
42  kop., 1 p k . 27 lirów.

Na wyknpno kościoła Św. Agnieszki z rąk żydów* 
ak ieh : Kisielewski z Podgórza 1 kor.

Dla staruszki wdowy po weteranie: Paczowska
z Mtkewa ,i kor., vilła Karpacka w Zakopanem 
14  kor.

Dla ciemnej sieroty: Jan  Woźniak z Gorlic 2 k.
Na szkołę królowej Jadwigi w Zwardomu : kc 

Jan  Mianowski 6 k.

Raut możykalny na dochod damskiego Towarzy
stwa św. Wincentego a Paul* zgromadził wczoraj w 
sali Saskiej około 150 ósób głównie ze sfer arysto
kratycznych naszego miasta. Grono to uzupełniała woj- 
skowcś!, kilka profesorów Uaiwersytu i paru arty- 
stśw-muzyków. Największą ozdobą rantu były damy, 
które tworzyły wieniec barwnych i wonnych kwia
tów. Program muzyczny rozpoczęła orkiestra 13-go 
pułku, dyrygowana przez p. Hoeka, odegraniem Bi
zeta Suity „l Arlesienne", poczem p .H o ck n ą  skrzyp
cach odegra! „Sonatę* Grioga przy akompanjamen- 
cie fortepianu p. Przewłockiego Nastęonle pani Au 
na Hneker (tuoazo sopran, odśpiewało trzy kompozy
cje Sebuaana. Dalej p. Przewłocki, artysta amator, o- 
degrał na fortepianie Cn opina „Nokturn* (Des) i 
„Impromtu* (Fis) oraz Wagnera-Liszta „Eiuzug der 
Gotter auf die W arthburg*, za co odbierał liczne 
powinszowania, a między innemi także od d /r . Że
leńskiego. Po odśpiewaniu Lassena „Sommerabend* i 
Schuberta „Wohin* przez p, A Hacker, program mu
zyczny zaiońezył p. Przewłocki odegraniem „Fauta- 
sie polonaise* Chopina z towarzyszeniem orkiestry. 
Rant zakończyła zabawa z tańcair

Jarmark wiosenny. Pięńodniowy jarm ark wio
senny w Krakowie na konie s slachetne i robocze roz
pocznie sią w poniedziałek dnia 11 marca. W drngi 
dzień jarm arku, t. j. we wtorek, odbędzie się ja r 
mark na konie włościańskie na placn na Groblach.

Mianowanie. Snplent seminarjum nauczycielskie 
go w Tarnowie, Wiktor Doleżau, zamia iowauy został 
prowizorycznym nanczycielem głównym przy tym za
kładzie

Z Kasyna powszechnego. Sibotnia zabawa, po
mimo szczuplejszej ilości par, niż zwykle, powiodła 
się przecież nadipodziewane dobrze. Bawiono się 
wybornte de rana. Aranżerami byli pp. Kor. i Otto. 
Na ogólne życzenie postanowił wydział nrządzić z a 
bawę we wtorek. Przez wzgląd na popieleć, tańce 
rozpoczną się punktualnie o godzinie 8-mej wieczo
rem. Niespodzianką będzie „mazar błękitny* odtań
czony przez te same pary, które tyle oklasków zebrały 
na balu akademickim.

Ślizgawka na boiska tutejszego „Sokoła* przy 
ul. Wolsaiej, gromadzi coraz liczniejsze zastępy zwo
lenników tego sportu. Przyczyniają się do tego- bez
pieczni itwo sztucznego terenn ślizgawkowego, zacisze 
welne od wpływa wiatra, lód wyśmienity, obszerny, 
dobrze egrzany bnfet i niski wstęp.

Ze Śtowarzyszenla ślusarzy otrzymujemy na- 
stępujący komunikat- „Dnia 1 I-go lutego b. r. odbyło 
się posiedzenie pełnego wydzialn Stowarzyszenia ślu
sarzy w Krakowie pod przewodnictwem A. Staizczy- 
ka, jako zastępoj p. Kosobuokiego. Wydział p p .: P. 
Makowiecki, L. Górka,; K. Uznański, Fr. Misiorew- 
ski, Fr. Kaczmarczyk. Na temże posiedzenin p T. 
Gramatyka przedłożył sprawozdanie z czynności i o- 
brota kasy chorych dla uczniów przy Stowarzyszeniu 
za rok 1900. W ynik okazał się doditni, za co wy
dział wyraził pann Gramatyce podziękowanie i udzie
lił absolutorjnm. Na następne trzechlecie zarząd ka
sy chorych objął cechmistrz p. A. Staszczyk. W dal
szym tokn obrad wydział uchwalił co naatępoje: Po
nieważ zapisywanie nczuiów na kwartalnych sesjach 
(atóre przypadają w miesiącach: styczniu, kwietnia, 
lipcu i październiku każdego roko) bez poprzedniego 
przygotowania, utrudnia i zajmuje bardzo wiele cza
su, tak, że go jnż niewiele zastaje do załatwienia 
bieżących spraw, eeck obchodzących, przeto pp. maj
strowie raczą zawsze na dni 14 przed końcem każ
dego kwartałn posłać swoich nczniów, zapisać się ma
jących do cechmistrza z odpowiedniemi dokumentami, 
książkami robotniczemi i taksą wpisu d i cecbn i k a 
sy chorych w godzinach urzędowych w każdy dzień 
po południu z wyjątkiem świąt i niedziel, poczem w 
dnin sesji po nwiadomienin okólnikiem wJnnl pp. 
członkowie przyprowadzić swoich nszniów dla dopeł
nienia formalności wpisowych, pouczenia tychże io b - 
znajomienia z obowiązkami ustawy przemysłowej. 
Sposób wyzwalania nczniów, wymagający dłuższego 
czain dla dokładnego zbadania zawodowej sztuki po
pisowej i świadectw szkolnych, zostaje ten sam, bez 
zmiany. Fowyżeze uchwały cech podaje do wiadomo
ści swoim Szanownym P. T. członkom, aby się ra 
czyli do nich zastosować. Stowarzyszenie uprząjmie 
prosi i inne Szinowne przychylne nam pisma o ła 
skawe powtórzenie w swoich łamaeh niniejszych po
stanowień wydzlałn."

Śluby. W  Foznanin odbjł się tymi dniami ślnb 
hrabianki Anieli Hycielikiej, córki nieżyjących hr. 
Ignacego i Jadwigi z hr. Meszczeńskiok Mycielskich, 
z księciem Aleksandrem Sułkowskim, synem ordy- 
la ta  księcia Antoniego i ś. p. Emmy z hr. Alean- 
tarów.

W sobotę 16 b. m. odbył się w rzymsko-katoli
ckim kościele katedralnym w Boi-areszcie ślnb panny 
Zofji Ajdtkiewiezównej, córki inanego malarza Ta- 
deosna Ajdnkiewicza, z panem Lucjanem Sknpiewskim, 
synem p. Józefa Sknpie orskiego, znanego dziennikarza

______________. ' - Ł D P  > _________________________
1 reduktora w Baaareszcie.

W  sobotę w kaplicy Batorego w katedrze na 
Waweln ks. kan Teofil Flis pobłogosławił związek 
małżeński pomiędzy panną Śchmidtówną a p. Zubrzy
ckim, właścicielem dóbr Jaś to wice.

W kość Ale O J. Dnainikanów w tymże dnia od
był się śiab p. Eagenjasza Zawadzkiego, asystenta 
kolej >weg> z Gorlic z pa sną Anną Gabryelówną. 
Związkowi błogosławił ks. kan. Jn ljn iz Drohojowski.

Zwłoki ś. p. Zofji Wolodkowiczowej jnż w 
ty** tygodniu zostaną umieszczone w grobie fa, nilij- 
n /m  na cmentarza krakowskim. Dla wzięcia ndziałn 
w tym obrzędzie żałobnym przybył do Krakowa p. 
Konstanty Wołodkowicz.

Z Koła artystyczno-literackiego. Wydział Koła 
zaprasza wszystkich członków Towarzystwa na tra  
dycyjnego ślelzia, który w środę popielcową o goaz. 
8 wieczorem w lokalu Koła spożytym zostanie. L ista 
uczestników wyłożona jest w Kole, termin zgłaszania 
się do wtorkn wieczorem.

z 18 Lutego 5

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna krajowa u 
chwaliła zatwierdzić w zawolzie nauczycielskim i nadłć 
tylni profesora ks. Józefowi Lehm&iowi, katechecie w 
szkole realnej w Tarnopolu i zamian -wala ko Wiktora 
Bilskiego zastępcą katechety di* gimnazjum w Stryja, 
Eagenjasza Flis* zastępcą nauczyciela dla gimnazjam w 
Nowym Sączu, Karola Haydera nauczycielem kierującym 
2-kiasowej szkoły na przedmieścia ,,Doluia“ w Samborze, 
ks. Władysława Yranę katechetą 3 klasowej szkoły wy- 
d»iałowej żeńskiej, połączonej z 4-kla<ową pospolitą w 
Podgórzu, Helenę Rakowiecką ntuczycislką kierującą 
5-klasowej szkoły żeńskiej w Husiatynie Zygmunta Tu- 
łeckiegu uauczycelein starszym 4-klasowej szkoły w Bła
żowej, Mikołaja Łozińskiego nauczycielem starszym 6-kl. 
szkoły męskiej w Horodenoe, Marciu* Wojnatowicza nau
czycielem kierującym S-klasowej szkoły w Jabłonowie, 
Ignacego Kamyrat* nauczycie'em kierająoym Sklisowej 
szkoły w Brzeziu, dalej nauczycielami i nauczycielkami 
szkuł 1 klaso rych: Józefa Mullera w Kranzberga Piotra 
Zielińskiego w Piz/szowej, Józefa Fasnaohta w Rajsku, 
Grzegorza Matwijczaka w Dźwiniaczo Józef* Ogorzałe
go w Łętowcu, Zofję Chmielewską w Hnraikach, Irenę 
Wollównę w Rudnie wie kiej, Jana Lecha w Trzeiaiie; 
oraz przeniosła: Zdzisław* Babkę, nauczyciela 1-kl. *zko- 
ły w Staremmieście na równorzędną posadę do szkoły w 
Urzejo wicach.

Zmarli. Stefaś Federowicz, syn Władysława i Zofji, 
zasnął w Boga w drag ej wiośnie życia dnia 15-go lu 
tego b. r.

e a b r j e l a k l  (K rz y u ta f i ry ,  K rakćw ) i p r c -
U je fortepiany naj*nafcoHitt»j w A istrji fabryki 
P i t r n f  s  m u h a iik ą  angielską ye SOO — wiedeńską
jo 300 złr.

„O N E“.
( K o m e d ja  w  3  a k ta c h  H e r m a n a  B a h r a ) ,

Widzowie wybuch tli od czasn do czasn śmiechem 
serdecznym i burzą oklasków; po za tern wszyscy 
uśm iehali się... dobret'iwie. Panowie (czytaj mężowie) 
pokrywali uśmiechem oderwanie niezbyt przesadzonej 
rzeczywistości z krainy małżeńskich słodyczy, panie, 
(szytej żony;, wyraziły pólnśmieszkiem radość, że mi
mo wszystko „jesteśmy przecież takie silne*. P/Ócz 
tego nie brakło w sub dniej premierze tyrad o bez
krytycznym krytycyzmie, zabijającym talenty. Tyrady 
tek nie dotknęły żadiego z naszych krytyków, bo 
grzech zabijania talentów jest im zupełnie nieznany, 
a natomiast pogłaskał; po sercu niejednego literac
kiego fijołka drzemiącego, mimo zimy, w wysokiej 
trawie zapoznania. Słowem, wszyscy byli zadowoleni, 
a więc -i koledzy, recenzenci, którzy na krakowskiej 
scenie widzieli panią Bednarzewską w roli Sylwitty 
w „Romantycznych". Borąc się, abym nie odskoczył 
od szablona, bez którego przecież obąjść się tak tru 
dno, kładę tamę mojemu gadalstwn o tern i o owem, 
a przystępuję wz rem moich kolegów po gorzkiem pió
rze teatralnego recenzenta — do podania treści so
botniej premiery. R&dbym ją  tak zestawić, aby zain
teresować czytelników i zachęcić ich do odwiedzenia 
teatru, o ile na afisza pojawią się „One". Sztuki jak  
ta  muszą bjć koniecznie widziane i to w takiem wy
konaniu i przy takiej wystawie jak  na naszej scenie, 
aby widz mógł wynieść z nich wrażenie przyjemne 

na tak długo, zaiim  nie zacznie badać, co właści
wie zrobiło mn przyjemność

A zatem... dwie niemieckie panny, wiedenki, wy
chowane „fremmund bieder*, żądne sentymentn, oczy
tane głęboko w taniem wydanin „Engelhorna Roman- 
Bibliothek", głnpie odpowiednio, aby być typem „ei- 
ner deutsehen Hans/ran", wychodzą za m ąt za dwóch 
panów. Jeden z nich jest filistrem, nadającym się wy
bornie na domowego pantofla, dragi człowiekiem bar
dzo na „swojem miejsen", oddanym pracy swego za
wodu, umiejącym kochać bez objawów i z przyzwy
czajenia a bardzo trzeźwym w poglądach na wszelki* 
objawy sentymentu i wszelkie nastroje. F.lister do
staje żenę, która musi mieć zawsze pierwsze, środko

Najlepsze, najpiękniejsze i największe z dotychczas wydanych: S t a c y e  d r o g i  K r z y ż o w e j  Morgarfego, wielkości 8 7 — 62 cttn., 
oleodruki na papierze, komplet 120 kor. —  naklejone na płótno i blindramę 140 kor., oraz niniejsze 4 1 — 62 ctm. za 36 kor. Na żądania 
dostarczam takowe i z ramami. Oprócz powyższych są najrozmaitsze: litografje, chromos, oleodruki i t. d.

Dostarczam także każdej wielkości Stacye olejno malowane na płótnie, lub blasze. k
KAZIM IERZ ZAJĄC ZKO W SKI, w  Krakowie, Plac Mariacki I. 8 .
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we i ostatnie iłowo w każdej ip raw ie; „on trzeźwy", 
zaś, trafił na dziewczynę, której igrąj% po głowie te 
orje o kobiecej samodzielności oraz o prawach indy
widuum w społeczeństwie i to bez względu na tegoż 
płeó.

W ynikają stąd oczywiście przeróżne starcia i butze 
domowe, które są owem -Reibung", konieczne n pra
wdopodobnie w każdem niemieckie u małżeństwie za
nim nastąpi tak błogie i upragnione „przystosowanie 
się osobników. Przysiągłbym, że ideę swoją zaczer
pnął autor z fermentu, przez jak i przechodzi piwo 
zanim się stanie błogim i wymarzonym „ki figlemu 
wlewającym uspokojenie i num onję w germańskie 
dusze

Ifnóitwo też w sztuce tej piwnych dowcipów, 
zestawionych zręcznie, scenicznie, w akcji żywej, 
nawet zajmującej. Żona filistra, sentymentalna niemka 
pojmuje życie w ten sposób, aby w wolnych chwilach 
od mustrowania męża, marzyć o tęskniącym za nią 
dawnym jej wielbicielu; żona owego długiego wyszko
lonego, pozytywnego męża, pracowitego członka spo
łeczeństwa, zrjmoje się'głównie ideą przełamania pęt, 
jakie jej nsrznciłe małżeństwo. Tak, ona jest w nie
woli. Mąż pozwala jej na wszystko, wskutek czego 
biedaczka musi czynić to, co jemu się nie pedoba 
i co jej także się nie podoba, jedynie dlatego aby 
mąż nie myślał, że’żona, nie ezyniąc owych przykrych 
rzeczy, ustępuje jego woli.

Po róinych przełomach i scenach, z których naj 
ważniejszą jest rozDicie posiedzenia dam, odbywające
go się pod przewodnictwem dekadenta dra Mohna, 
przez energicznego męża „indywidualistki", następuje 
pojednanie małżeństw: indywidualistka poddaje się 
despotycznemu mężowi, którsgo szczerze kocha, „ma- 
rzycielka", przebolawszy niewdzięczność dawnego wiel
biciela, który śmiał się z inną zaręczyć (zamiast wie- 
cnnie tęsknić i płakać), wraca do prozy życia, bierze 
swego filistra za łeb, a on z rezygnacją i spokojem 
wraca pod pantofel, pod którym jest mu zresztą bar
dzo wygodnie.

Sztuka szła koncertowo... w tempie żywem i szyb 
klem ; znakomita reżyseija widna była w każdym 
calu. Żonami były pp. Przybyłko i Morska. Pierwsza 
z właściwą sobie finezją, wdziękiem i talentem, stwo
rzyła znakomitą postać „pseudo-feministki“ . Gra jej 
w trzecim akcie, przy obiedzie, należy do szeregu 
najznakomitszych, jakie widzieliśmy w repertoarze tej 
niepospolitej artystki. Pani Morska w akcie pierw- 
zzym, jakoteż w przesadzonej przez autora scenie z 
mężem w akcie trz*cim grała tak, jak  grać tylko 
ona potrafi, dzięki sumiennej pracy i wielkiemu ta 
lentowi. Rola naiwnego (po niemiecku) podlotka przy
padła pannie Czechowskiej, która md iła niezbyt wy- 
rrźoie, przez co... gubiła się. Zdaniem naazem rolj 
tę powinna była grać pi-nna Jntkiewicz. Psni Wol
ska epizodyczną rolę teściowej zagrała, jak  zwykle, 
wybornie. Inne mniejsze kobiece role interpretowały 
pp. Sokolicz, W  alei ka, Sznage, Gawlikowska, Mi 
cińska, Jeremi, Łazarewicz.

P an  Kamiński, ów mąż energiczny, z trudnej 
reli charakterystyczni-nzonerskiej wywiązał się po 
mistrzowska. N iezbjt ymowny w akcie pierwszym, 
wybornie zagrał scenę aktu drugiego, w której szorst
ko i prawdziwie po niemiecku robi „obitrnkeję" na 
posiedzeniu owem pod przewodnictwem dra Mohna. 
To ss mo odnosi rię do sceny przy obiedzie zagranej 
z p. Przybyłko. P. Sobiesław, jako mąż pantofel, 
g rą pełną minry w komizmie tej postaci, podbił całe 
andytorjum. Frycka, członka klnbn atletów (rola dla 
p. Pawłowskiego) zsgrał z temperamentem p. W a
lewski. Dra Mohna przesadaego a pustego deklama- 
tora, g rał p. Mielewski doskcnale. Niezrównany Zel
werowicz nawet w małej rólce kelnera Leopolda u- 
miał stanąć na wybitner* miejsca w szeregu postaci 
w sztuce. Pan Jed n o - u co mógł to zrobił z bezdn- 
innej roli sentymentalnego niemieckiego amanta, 
Stohra.

Salon w stylu secesji w akcie trzecim przynosi 
zr szczyt temu, kto go obmyślił i urządził. W. L.

Z  W YPA D KÓ W  DNIA.
Stosunki między Watykanem, a Petersbur

giem, ktć *e za czasów Izwolskiego były bodaj 
znośne, uległy w ostatnich czasach naprężeniu, 
głównie z powodu ukazania przez rząd rosyjski 
nd wygnanie biskupa Simona. Otóż obecnie, jak 
aię zdaje, stosunki te o wiele się polepszyły i 
w Rzymie oczekują przybycia tam już w naj
bliższych dniach rosyjskiego ministra-rezydenta, 
Gnbastowa. Podobno spodziewają się w Watyka
nie, że także w sprawie obsadzenia opróżnionych 
stolic biskupich w Mohilewie, Żytomierzu i P ło
cku nastąpi niebawem porozumienie między ku- 
rją rzymską a rządem rosyjskim.

Wybory do bułgarskiego sobranja wypadły

dla rządu fatalnie. Miniatur Pttrow, który niemi 
„kierował", liczył na świetne zwycięstwo, lecz 
poniósł wielką klęskę, gdyż zwolenników jego 
wyszło z urny wyberczej zaledwie 18, Górą są 
stronnictwa opozycyjne: Stambułowcy, zankowcy 
i karawelowcy. Oprzeć się na garstce, liczącej 
zaledwie 18 głosów, byłoby śmiesznością. Pozo 
stawały zatem dla rządu dwie drogi: Albo roz
wiązać nowowyorane Sobranje i rozpisać nowe 
wybory, albo podać się do dymisji. Podobno na
wet podsuwano pierwszą myśl księciu Ferdynan
dowi, ale książę nie poszedł za tą radą, ponie
waż nie miał najmniejszej pewności, czyby dru
gie wybory wydały pomyślniejszy rezultat, i po
nieważ przez to jeszczeby bardziej stracił na 
popularności. Wybrał zatem drugą drogę i ga
binet Petrowa podał się już do dymisji.

W parlamencie niemieckim poseł ks. Jażdże
wski dał podczas dyskusji nad etatem poczto
wym tęgą odprawę hr. Stolbergowi i sekretarzo
wi stanu Podbielskiemu, wykazując, że do 1 paź
dziernika r. z. była zupełna zgoda między po
cztą, a ludnością polską, co się tyuzy przesyłek, 
adresowanych po polsku. Aż tu naraz, bez ogło
szenia i zapowiedzi, zaczęto nie przyjmować pol
skich przesyłek. Tym, którzy nam zarzucają a- 
gitację — mówił puseł Jażdżewski — twier
dząc, źe są Polacy, którzy mimo to, iż umieją 
doskonale po niemiecku, adresują po polsku, od
powiem krótko: „Qni sro jurę utitut, neminem 
laedit!" Jeżeli rząd twierdzi, że urzędnicy nie 
rozumieją po polsku, to sam jest temu winien, 
bo urzędników-Polaków umyślnie przesiedlił w 
niemieckie strony. Sekretarz Podbielski, który 
już tyle razy znalazł się w kłopotliwem położe
niu wobec zarzutów polskich posłów, tym razem 
poprostu ośmieszył się swoją odpowiedzią. Mia
nowicie pan Podbielski, nawiązując do żądań 
polskich, powiedział, że „mogłaby się utworzyć 
w państwie niemieckiem sekta chińska, któraby 
żądała, żebyśmy zasiedli i odcyfrowywali wykrę
tasy ch ńskie". W tym wypadku tego rodzaju 
porównanie mogło powstać chyba tylko w gło
wie wielkiego pruskiego polityka...

Urzędowa „Wiener Zeitung" ogłosiła nomi- ! 
nację kanonika kapitualnego we Lwowie, dra 
Leona Wałęgę, rzymsko-katolickim biskupem w 
Tarnowie.

Poseł Kossuth wniósł w sejmie węgieiskina 
interpelację w sprawie zajęcia przez Austro-Wę
gry terytorjum na osadę w Tientsinie. W inter
pelacji zapytuje się, czy stało się to z wiado
mością rządu węgierskiego ?

Chińscy pełnomocnicy zawiadomili dwór, iż 
uchwała posłów mocarstw co do wykonania kar 
śmierd jest nieodwołalną.

Zwłoki Milana po pobłogosławieniu w cerkwi 
karłowickiej zcstały przeniesione na wieczny 
spoczynek do Kruszedolu.

Rosyjski konsul zawiadomił prezesa komitetu 
macedońskiego, Sarafowa, iż Rosja stanowczo po
tępia akcję tego komitetu.

Choroba księcia Borysa.
WIEDEŃ 18 lutego (T. B K.). „Bułgarska 

Ajencja dyplomatyczna* otrzymała z Sofji wia
domość, że w zdrowiu księcia Borysa nastąpiło 
znaczne polepszenie.

Zaburzenia w  Hiszpanji.
MADRYT 18 lutego. (T. B. K.). Bardzo wi-i- 

lu aresztowanych ekscedentów wypuszczono już 
na wolność.

W piątek gabinet wręczy królowej-rejent- 
ce swoją dymisję.

Dżuma w  południowej A fryce.
CAPSTADT 18 lutego. (T. B. K.). Wczoraj 

jedna osoba zmarła na ćUumę, 2 inne zachorowały.

Porażka De W eta.
LONDYN 18 lutego. (Tel. biura Reutera). Z 

Deaar donoszą, że De Wet i Stein zetknęli się 
wczoraj przed południem na czele 3 000 Judzi z 
wojskiem angielskiem. Granaty angielskie roz
prószyły Boerów, którzy nie mogli zrobi u użytku 
z swoich dział. Pociąg pancerny wziął Boerów 
z drugiej strony w ogień.

Cały konwój De Weta, 100.000 nabojów i je
dno działo dostały się w ręce Anglików. Trzech 
żołnierzy angielskich jest rannych.

Wojna w  południowej A fryce .
KAPSTADT 18 ljitego. (Tel. B. K.) Krajow

cy zawieszają roboty, skutkiem pojawieniu się- 
dżumy Deputacja 5.0C0 krajowców oznajmiła 
władzom, że z powo.du dżumy odmawiają dal
szej pracy w kopalniach i pragną powrócić do 
domów. Władze odmawiają pozwolenia. Mimo- 
tego roboty w dokach zawieszone.

W ypadki w  Chinach.
BERLIN 18 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) 

Z Szanghaju donoszą: Niemiecki konsol jeneral- 
ny wydał odezwę, w której wytknął granice te
rytorjum, zajętego przez poselstwo niemieckie w  
Pekinie i objaśnił, że oferty Niemców, proszące 
o odstąpienie im cząstek ziemi na tym obszarze, 
mają być wnoszone do d. 25 b. m.

Jenerał Troickij —  jenerał-gubernatorem  
W a rs za w y ?

PETERSBURG 18 lutego. (Tel. wł. „Głosu 
Nar."). Utrzymują tu, że że decyzja co do no
minacji jenerał gubernatora Królestwa polskiego 
już zapadłe.

Car miał się zgodzić, aby na to stmowisko 
powołany został dotychczasowy jenerał-guberna- 
tor Wilna, Grodna i Kowna jenerał piechoty i  
jenerał-adjutant W. N. Troickij.

Pogłoska ta jest o tyle prawdopodobna, że 
jen. Troickij jest najstarszym w czynie jenerał- 
gubernatorem rosyjskim.

(Społeczeństwo polskie odczułoby niewątpli
wie tę nominację jako cios. Jen. Troickij rzą
dami swemi na Litwie dowiódł, iż jest zażartym 
wrogiem naszego narodu. Przyp. Red.)

WIEDEŃ 18 lutego. (T. B. K.). Wczoraj 
odbył się u hr. Gołuchowskiego wspaniały bal, 
na którym było obecnych wielu dyplomatów, 
tudzież wielu członków Koła polskiego, a mię
dzy innymi dr Weigel, Włodzimierz Gniewosz i 
dr Włodzimierz Kozłowski. Cesarz zjawił się na 
balu w t ^arzystwie swej wnuczki, arcyksiężnej 
Elżbiety Farji i zabawił na balu przeszło 1V2 
godziny. Dłuższy czas cesarz rozmawiał z pp. 
Gniewoszem i Kozłowskim.

LONDYN 18 lutego. (T. B. K ). „Morning 
Post" donosi z Brukseli, że syndykat francusko- 
belgijski odkupił od amerykańskich właścicieli 
koncesję na kolej Kanton-Hankau. Budowa te' 
linji niedługo się zacznie.

MADRYT 18 lutego. (T. B. K.). Arcybiskup 
Saragossy umarł

PETERSBURG 18 lutego. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu".). „Praw. wiest." ogłasza, iż minister 
spraw wewnętrznych zawiesił dziennik „Nowo- 
sti dnia" na trzy miesiące.

Broszurka p. t.:
E n c y k l i k a  O j c a  ś w .  L e o n a  
X I I I  o  d e m o k r a c j i  9 wyszła 
nakładem redakcji,,Głosu Narodu“ i jest  
w administracji tegoż dziennika do 

nabycia po 10 hal.

ne
i wyżej ! 14 metrów przesyłka opłatna i oclona. Prób
ki odwrotnie tak z białych, jak  czarnych i koloro. 
wych „Jedwabiów Hennebcrga* od 45 kr. do 14 6. 

2 za metr. 936
G. K enneberg ,

Seidenfabrikant, k. u. k. Hoflhrnt Zflrich.

P IĘ K N O Ś C I zdobyć nie
można, trzeba umieć utrzymać 
tę, którą się posiada. Dla osią- 

_  gnięcia tego skutku niech Panie 
używają jedynie specyfików by- 

gienicznych i nieszkodliwych. ak;mi 
są: Creme Pudr i Mydło Sikana. 
Trzeba się strzedz naśladownictw i 
wymagać prawdziwą nazwę. Do na
bycia wszędzie. We Lwowie w apte- 

, .  kach PP. Mikolascha i Wewiórekie-
go; w KruJtowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, 
Redyka, Mikuckiego i w składzie perfum P. Fenza. 
Złoty medal na powszechnej Wystawie 1900 r.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W .  B a r a N s i  i  S p

Kraków, By«ek 3 9 . I. | t  3-03

1.4.Proszę kupować 
tylko

n  A  n  A  r  T  w  K r a k o w i e  n i .  « r o d z k a  I M

G  0  n  o  E  T  Y u  1 . 4 .specjalisty gorsetów z Pragi.
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ianisław Przybylski
ą kó te , R y n e k ,  L i n i a  A - B ,  4 6

poleca po cenach najtańszych: 
j e  D r o g i K r a y io w e j  na

-rze, płótnie, blasze i różne odlewy.
a ey j rozmiaru 100X75 cm. ar- 

cznie na płitnie malowane, wyjąt* 
wo caia kolekcja za kor. 4.20. Na żą- 

"e może byó jedna na okaz nadesłana, 
m y  do stacyj w różnych stylach, 

itry Chrystusa-Zmartwywstalego, 
Jezusa do Grobu liżące i t. p. 

b y  Chrystusa Pana cale, komple- 
urządzenia. Ś w ie c e  kościelne z naj- 

szego wosku i stearyny. BttkŻeci- 
do świec batystowe. D w n g o : Kto 
chczas nie otrzymał mego nowego 

nnika, raczy zażądać, a otrzyma darmo 
i opłataie. 401 3 3

Pokój Frontowy
osobnym wchodem, u neblowany, 

życzenie z obsługą, jest od 1-go 
arca 1901 r., do wynajęcia. — 
'ższa wiadomość przy ul. Długiej 

1. 35, II-gie piętro. 380 1

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ce s . k r ó l. w y łą c in ie  u p n y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają sig ciemnymi. Pomada ta wzmacnia dosy w dzi
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaja tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku dni zu
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stają sig

kędzierzawymi,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa oodobg każdej 
go to walni.

C en a  słoika z opisem użycia (w siedmiu jgzykach) 1  i ł r .  5 0  e e n t , pocztą 
1  z łr . 6 0  et. — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę i główny oentralny skład rozsyłkowy hurtowny I częściowy ma

CARL POLTs Nachf. A. Griessler
Parfurndrle In Wlen, XVII B. Hurnals Vercnikagasse Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką bedą natychmiast wykonane. 
Skład w  K r a k o w ie  w aptece E. H e lle r a  n i.  G ro d zk a , w e  L w o w ie  

w aptece Z y g m . H a c k e r a  pod „złotym orłem11, w  N o w y m  N ęezu  w aptece 
S ta n is ła w a  P a w ło w s k ie g o . 86 8 3

Powiat. Kasi Cbsr jeb w Cbrzaseffie
poszukuje 465 2 3

starej KASY wertheimowskie|
m a łej k o n str u k c j i

do n ab y c ia  za umiarkowaną ceno

Para Bernardynów
ezyslej rasy, z pierwizorzgdnymi rado- 
wodami, za połowę ceny knpna — zaraz 
do sprzedania. — Bliższa wiadomość 1 i- 
s to w n ie  Połwsie Zwierzynieckie 1. 17, 

drzwi n» prawo, parter. 468

Pomocnik Handlowy
handlu korzennego, — poszukuje 
sady zaraz. Zgłoszenia uprasza 
“esyłać pud 1. „W. K," do działu 

iuser. „Głosu Narodu". 442

LECZARNIA MSTÓW
p. Jodłownik

y s y l a  M A S Ł O
D E S E R O W E

ikrzynkach Docztowych 472 kg. netto
18 k o r , franco. £97 5 5

t 0 0 “0 < 0 0 0 o s
!!D0 SPRZEDANIA!! j  

B a r d z o  p i ę k n a

W I  E S
850 mórg obszaru, 2 ki m. od stacji | 
kolejowej oddalona, migdzy Tamo- . 
wem a Dgbicą pc łozona; w czem I 
650 mrg roli i łąk, postgpowo i ra- | 
cjonalnie w własnym zarządzie od 
długich lat prowadzona — wraz z | 
bardzo pigknym inwentarzem żywym 
i martwym oraz zasiewami ozimin, | 
200 mrg młodego lasu obejmująca, ( 
'est za ostatnią ceng 160.C0D złr, 

d e  i p n e d m i a .  
Towarzystwem Kredyt. Ziemskiem 
85.000 złr. obciążona, jednak jeszcze 
wyższa suma w tern Towarzystwie 
może być podniesiona. Żadnych in- 
-ych ciężarów ani serwitutów nie 
ma. — Wiadomość: I .  P le s n a r  
Kraków, ul- Jagiellońska 1.5 parter 

„Głos Narodu". 436 i
► o » o °  O O O O  %

D M I N I S T  R A C J I
u w Krakowie poszukuje właściciel 

lności, za skromnem wynagrodzeniem 
rr nadziejg, że właściciel oddający mi 
inistracjg w znpełności zadowolonym 
~ie. Zgłoszenia. „Administrator", Le- 
owicza 14, w Krakowie. 416 3 4

ORGANISTA
ończoną z bardzo dobrym postgpem 

ołą dyecńnyalną w Tarnowie i kursem 
dlowym w Czenichowie, praktycznie 
ch zawodach wykształcony, poszu 
odpowiedniej posady. Łaskawe zgło 
'a uprasza sig nadsyłać pod li t  K . 

^M jjj>^jest^W ieliczka^408

455Młody
tojny kupiec, poszukuje z powodu 

znajomości, na tej dzrdze panny 
odej wdowy, celem wejścia w sto 
małżeński. — Oferty wraz z foto 

pod; H . H- 7 7 7 7 . poste restan. 
-w. Dyskrecja pod płowe w honoru

Osoba inteligentna
a, w średnim wiekn. łagodnego u- 
bieoia, potrzebuje zajg-.-ia, czy to 
elggnowania ciorej osoby, czy do 
~ca dla zajgcia sig diiuem i zastą- 

matki nieletnim dzieciom, czy ja 
na do malutiiego dziecka lub do 

wyrgczania Fani domu ua wsi. 
eć sig można u p. Rogoszowej, 
ulica Karmeli ska 1; 41 , parter. 

,6 1 2 3

omocmk handlowy
zebny do składu lamp. Konwersacja 

km 1 n ie m ie c k a  warunek, 
owyiszym zawodzie uzdolnieni mąją 
' w s z e ń s t w o  (korzennicy wyklu 
’ — Oferty nienwzglgdnione zostaną 

bet odpowiedzi. 464 2 3 
D 1 T H A B  -  K B A K Ó W .

Zawiadomienie.
A N T O N I K llN Z , c. i  k. nadworny dostawca 

i pierwsza największa fabryka wodociągów i pomp 
w Hranicach na Morawie, powierzyła swe zastępstwo 
urządzania wodociągów i pomp

P a n u  K a ro lo w i Scharochotoi, 
architekcie i budwniczemu w Krakowie, ul. Krupnicza 
L. 6, I sze piętro. 462

Szkółki leśno-ogrodowe
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w  Z a s s o w l e  p o d  C z a r n ą
poleca do kultur wiosennych: 399 5 50

n a s io n a  1 s a d z o n k i le ś n e ,  d r z e w k a  1 k r z e w y  o z d o 
b n e , tudzież r o ś l in y  p n ą c e  tr w a łe , po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłatnie.

Ważne dla P. P. Restauratorów ~ 9 i

Naczynia Kuchenne Miedziane
tania są da sprzedania

w Dziale inseratowym »Głosu Narodu« w Krakowie przy ul. 
Jagiellońskiej Nr. 5.

C h ie f-O ff ic e ;  4 8 , B r i s t o n - B u a d . L o n d o n , 8 . W .

Thierry’ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun

towne oczyszczenie pewny prgdei uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodząju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, b lcykhitiw  i Jeźdźców niezbędne.

M T  Da nabycia w aptekach. H  
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal, wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Tblerry egc w Pre- 
gradku przy Rohltsch-Sauerbrunn. — Z powodu naśla

downictwa należy zwracać baczną uwagg na markg ochronną, znajdującą sig 
na każdym stoiku, y i \  13 *50

Towarzystwo Tkaczy!
pod wezwaniem św. Sylwestra

w K o r c z y n i e
I zaszczycone

Krakowte

p o c z ta  lo c o  o b o k  K r o sn a
medalami zasługi na Wystawach u> Rzeszowie, Przemyku 

na j jOw . Wystawie we Lwowie w r .  189i,
T. Publiczności ze swego głównego składu wyTub f  c z y s to  0poleca P, _ ___  ______

| ln ia n o , jak: płótna różnego gatunku od najcieńsyeh dć rajgrubszyćh na ^  
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg 1 1. p,; V 
Dłóolenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszkl zwykłe *  
i adamaszkowe z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obmsy 

I z serwetami w różnych doseniaeh i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jai 
.również kolorowe; ebustkl mgskie 1 damslie białe, ścierki szare i białe 
' z  brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 

k am arn y  czysto wełniane; szewioty (zeugii na ubrania mgskie, damskie 
dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 

w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 

1 W K o rcz y n ie  (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
zadaych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznani.™ w każdej chwili

do przejrzenia,
Adres; Towarzystwo Tkaczy pod wezw. iw,

obok Krotna. 
Zamówienia uskuteczniają sig odwrotną 

I na żądanie wysyła sig franco.

Sylwestra w Korczynie

pocztą. — Cenniki i próbki l
_  3531 
WOOi

3 8
Z poważaniem

D T R E K C  J A .  0 
000O

MAJĄTKI

Kasy ogniotrwałe
biórka, kasetki, kopiały i skarbonki 
kościelne, po cenach fabrycznych 

z najlepszej fabryki, poleca
R u d o l f  J a n  S p i g e L

Na życzenie także w ratach mie
sięcznych.

Wyrób tejże fabryki oglądać mo
żna u lic a  G r a n i e m  Ł . 58, 
p arter._____________ 468 2 6

Do sprzedania
W  Z A K O P A N E M

do sprzedania!! „ W illa  Gerlach44
M A I  R T F  n r  I 1 ofiGyi1 ‘ ! 5rzy Rrll^ w M■ I l ł 4 » ł |  ■ Ł I A  'opodal kościoła położona, nadająca kig

w okolicy Wieliczki, obejmujący 
około 460 mórg, w czem roli około 
200 mrg, 40 łąk, reszta lasu zdol
nego do cięcia, z dobremi zabudo
waniami mieszkalnemi i gospo 
darczemi.

M AJĄTEK
w okolicy Dębicy, składający się 
z 525 mórg, w czem ornej ziemi 
240 mórg łąk 25, wiklin 30, lasu 
230 mrg, w tem 120 wysoko pien- 
nego, po cenie 500 złr. za morgę, 
w własnej administracji prowadzo
ny i wzorowo zagospodarowany 
wraz z zabudowaniami i inwenta
rzem żywym i martwym.
0  łaskawe zgłoszenia się, uprasza

Majątek Lasowy
obejmujący 4800 mórg, w tem lasu 
starego I rębnego 3 4 0 0  mórg,
800 rob, 600 łąk, zagospodarowany 
dobrze wraz z inwentarzem żywym.
1 martwym, jest w schodniej Gali
cji za cene 1,500.000 koron z dłu
giem bankowym 300.000 koron.

MAJĄTKÓW
d w ó c h , w bliskości Krakowa, od 
180 do 250 mórg, z dobremi bu
dynkami. w dobrej glebie, poazn- 
k u je  s ię . 440 3 o

DWA DOMY
jedno-piętrowe lub dwu-piętrowe, 
za d o p ła tą  od 4 — 6.000 złr., 

poszukuje się.

IGNACY PLESNAR
Kraków, ul. Jagiellońska L. 5

„GŁOS NARODU".

jak izarówno na ints^es przemysłowy, 
całoroczne mieś tkanie.

Przy hipotece może pozostać 10.000 E . 
długu Powiatowej kasy oszezgdności m. 
Krakowa. — Bliższych wiadomości udzie
li p. E d w a r d  J a c h l m o w l e n  — 
Kraków, ul. Straszewskiego L 26 I. ptr., 
w Zakładzie dentystycznym WP. DrJWoe.

W. Łepkowskiego. 859 6 10

Pomocnik handlowy
który dopierc co ukończył praktykg, o- 
beznany z piwrflą i bufetem, dobrze po
lecony, znajdzie zaraz zajecie w wgkszym 
haudln. — Zgłoszenia dla „P. W .11 do 
działa inser. „Głosu Narodu*. 473

I N T E R E S
. z  w y s z y n k i e m  p i w a  i  w ó d e k ,
dobrze sig rentujący, z powodu słabości 
właściciela, zaraz do s ip n e d a n ia .  
Wiadomość w kawiarni p. Kaczorów** 
przy ulicy św. Jana. 425 2 3

PRAWDZIWE

H erceóskie
KAN ARKI

z górśw. AndrziiŃ w Ham
obdarzone prześlicznym długo ciągnące* 
głosem, śpiewające także przy świetle, 
które sprzedaję po 4 , 6 , 8 ,  1 0  i IB  

x lr  a a  s z tu k ę  2064
S A M IC Z K I

dobre do rozmnożenia — po 
i l  > lr. 5 0  e t .

Hodowoa prawdzów. Heroeńskiok 
Kanarków

JAN S2UFA w KRAKOWIE
u l. F lo r ja ń sk a  N r. 43,

II gie pigtro, oficyny.
Wyiyłka na prowincję odwrotnie za za
liczką z gwarancję dostawiania z d r o 

w y c h  BS miejsce przeznaczenia.

H E R C E N S K IE
1 z ł r .

worsklob, większych stajniach Wojskowych I pry- 
■oonlonln przed I po wielkich wytężonych Jazda**, 
In soiogloi Ud, usposabia konia doolozwykłoj dzM*

Od 40 lat w ttajdaoh dworsklob, 
watnyoh w użyciu dowzaoOBlonls
przy .kuranta I stężoala soiogloi Md., uspoeabia konia doalozwykłój 
nescl w blsgn. — Prawdziwy tylko z powyższą markąochronną, we wszystkich 

Aptekach i Drogueijacb Austro-Wggier.
Główny Skład u FRAJTC. J. K W IZ D T

|e. k. austr. wgg. i król, rum. Doetawcy dworu 1539 20 20 
ap tek , obw od . K O R N E U B U R G  k o ło  W ied nta .



.GŁOfl NARODU." .WSPDfiBAJMY GODZIEN PBZEMTSŁ OJCZYSTY.* ,aŁO » NARODU.* Nr.
Nakładem księgarni katolickiej

Dra Wład. Witkowskiego
K r a k ó w , R y n e k  3 0 ,

Telefonu Nr. 418 
wyszło święto drugie wydanie książki do 

nabożeństwa pod tytułem:

l a l e  n a b o ż e ń s tw o  m s z a ln e
ułożone przez H. D. (str. 671 i YI 

w 32-ce). 76
Jeette bardzo praktyczna książka de pa- 
fia rz a , w rodzaju franoasklth Parole- 
Olou Roaanl, zawlerajęoa obok najndy- 
waJozyoh aodlitw  Mozo na wszystkie 

niedziele I św ięta w rekn.
Cena egz. bez opr. 2 korony, w oprawie 
W płótno angielskie, brzegi manuurkowe 
2  k. 50 gr. — Toż z brzegami pąso- 
wumi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
lri, rogi okrągłe, brzegi złoto, oprawa 
elegancka 5 k. — Toż samo w przęśli- 
t-nej eleganckiej oprawie belgijakiej, w 
miękką skórkg cielęcą (różne kolory) za- 
oianą złoconemi i franousluemi, i 
brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 17  
koron i 5 0  hal. Taka sama oprawa w 
■aroąuln dn Levant 1 0  kor. i 5 0  hal. 
Na porto należy dołączyć 40 groszy.

Podziękowanie
Wiem. Panu Drowi Henrykowi 

Kowalskiemu w Tarnowie.
Widzg sig obowiązany i powodowany lu
dzkością złożyć publicznie moje serdecz 
ne podziękowanie. ZamiaszknjąowLwowie' 
gdzie żona moja za< korowała, wzywiłem ; 
kilku lekarzy lwowskich, lecz ci mało na- j 
dziei mi robili. Nie mając fnnduszu do ; 
ratowania żonj, zmuszony byłem odwieść 
ją  de familji w Tarnowie, dn, 7 grudnia 
1900 r. Ty zacny i czcigodny dobrodzieju i 
od 1 dnia zaopiekowałeś się nią z praw- i 
dziwem poświęceniem lekarskiem, Czy we 
dnie czy w nocy nie szczędziłeś trudów 
pracy swojej. Najważniejsze było, gdy 
nadszedł czaB rozwiązania. Nie mogło to 
nastąpić najprawdopodobniej z tej przy
czyny, że osoba starsza i pierwsze, a dnia 
23 stycinia br. dokonałeś cudów wiedzy 
lekarskiej, przez odbytą takpgdkąi szczę
śliwą operację, że żona i dziecię «zoją 
się zdrowymi, a wszystko to całkiem bez
interesownie robiłsś, bo nie przyjąłeś ża

dnego konoratjum
Wobec tego przyjm czcigodny Panie 

konsyljarzu z głębi serca me tak skrom
ne podziękowanie, gdyż tylko swojem 
sercem, wraz z moimi drogimi istotami, 
którym ur&tow; łea życie, jestem Ci wsta
nie podziękować; oby Pan Bóg nżytzył 
Ci czerstwego zdrowia w jak najdłsższe 
lata pożycia Twego i kreślę się z głę
boko iu szacunkiem i 53 1

Franciszek Ksawery Janicki
podorzędnik 

kalii panstw sw tj we Lwtwle-

Z A  W 1A D O M I E N I E .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że jak 

przedtem, tak i teraz zastępstwo słynnej firmy
A X T O M  K U N Z  w  H r a n lc a c h

c. k . n a d w o rn eg o  d o s ta w c y
utrzymuję i wszelkie obstalunki na domowe wodociągi i urządzenia
jakotoż i gospodarskie urządzenia wiejskie, jako to: krowiarnie, se- 

rarnie, cegielnie, browary i t. d. przyjmuję i wykonuję.
49i i  3 TO M ASZ KOHLM ANN, Rynek gł. L. 7.

1
iv jR u d n iku  

p o sz u k u je  k a s je r a  z począt
kową płacą 1009 koron. Muzykal-

Suknie damski
wykonuje elegancko po taniej cen 

3  s i r .  o i  wełnianej, 3  z ł r .  c 4
kałowej, orłz wszelkie przerobieni-- 
cownia snkien damskich BobrawuluŚ

ni, uzdolnieni do kierowania or- nlica Garbar3ta Nr- 22» P»łt9T- ^
1500 ent mtr. karteli

W. Kłosiński
6K r a k ó w ,  p r z y  u l i c y  F l o r j  a ń s  k i  e j

PO LEjC A

IECoszule męzkie
w wyborowych gatunkach I znakoaltogo kroju

Białe przody gładkie . . .  po 3’—, 3*80, 4-40, 5*50 koron
„ „ plisowane . . po 4"50, 5*50 koron
„ w  „ pikowe. . . po 4-60, 5*50 koron.

N ą jm o d n ie jsz e  K ra w a ty ,  K o łn ie rz y k i ,  Manszety, 
L a k ie r y ,  R ę k a w ic z k i, C h u a tec zk i, 

B ie l iz n ę  t r y k o to w ą  i  s y s te m u  D ra  J a g e r a ,  
P e  r fn n ie r je , H y d la , P u d ry .

Towar doborowy. — Ceny najniższe. — Zamówienia z prowincji wysyłam 
odwrotną pocztą.

kiestrą, mają pierwszeństwo. Poda
nia do 15 marca b. r. Dyrekcja

486 1 3 do sp rz e d a n ia .
Zakupię lub wydzierżawię Zakliczyn nad Dunajcim, 489 I
*■ okolicy Krakowa M Ł Y N  w od n y, 
albo inny większy 1 i k ła ć  poruszany 
więlszą siłą wodną, bsz roli i baz urzą
dzenia wewnętrznego. — W ofertach 
proszę dokładnie podać średnią siłę wo 
ana, — Pośrednictwo wykluczone, Zgło
szenia pod adresem: Jan Szarek. Kraków, 
nlica Kurniki Nr. 7. 487 1 3

Bardzo tanio!!!

R e n e ty  z ło t e
szare, sztetyny i inne dobre 
tunki 2 złr. 20 ct. — Orzecl 
włoskie 1 złr. 80 ct. 5 kilo fi 
wysyła Zarząd dworu Sławkov 
 ce, poczta Gdów. 37|

N A  W .  P O S T
wyszły z druku:

Miesiąc
mod

Udziela le k e y jj  j ę z y k a  n i e m i e 
c k i e g o  rodowita Niemka, po łatwej
metodzie. — Bliższa wiadomość: Kra- _ - - -
ków, ulica Podwale L. 9, parter oficyna S Z 8 SC D rO fl Krzyżowych z no
od 10 — 12. 485 1 3 , , wami, — egz. 6 5

są do nabycia u SS. Felicjanek w ii
kowla, ni. Smoleńska, w Księgarniach 
Krzyżanowskiego i Gebethnera i w 

dzle P. Zajączkowskieuo.

Balowe Fryzury Damskie
szewska 2 Karol Ryźmanowski szewska 2

O S O B N Y  S A L O N I K  D L A  P A N .

I D O  S P R Z E D A N I A
14 m orgów  gruntu

I . 2 kim. od Podgórza,
przy szosie, nie daleko sd staojl kolei,

i.zda+ny na cegielnię lub fabrykę dachó 
wek 1 drenu, wraz z zabudowaniami fa- 
bryozntmi. — Wiadomości udzieli Pan 
lęn. Plesnar „Głos Narodu". 409 5 5

196

GOC(CCOCCCCCOCCCOCCOCeCCCCOOCCOCOOCOCCOCCOOC<

Parcelacja.
ornej, g

W  okolicy Bochni, 272 ŁJm. od stacji kolejowej odda- 8 
g  lony m a j ą t e k  w  objętości 410 m orsów
g  bardzo dtbrej gleby, zostanie częściowe rozparcelo 
, w an y pod bardzo korzystnym i warunkami. Połowa §  
w  ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu g

§ dwudziestu lat. 4S7 4 o g
Zgłoszenia upiasza się nadsyłać do p. Ign. Plesnara, g  

8  Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, >Głos Narodu* .  g

ocoocccoccceoococccceccccccccoococooocococcco
r— co co

Zawiadsmlim ninlt jazem Sznnewnych msloh O dbiorców  
1 w tn e ji s wielki* zapnsle

b s  pro-

Nadszedł 3-cl świeży trans
port Monachijskiego Piwa

mLÓWENBRAU“
do handlu

Józefa Kuczmierczyka
W  KRAKOWIE. 4<6

1 2 litrowa Butelka 2 0  cent.

bardzo ładnej i grnbej słoniny
11 takową sprzedaję obecnie po 5 6  c t .  za 1 klgr., dla biorących najmniej 
100 klgr. p o  5 4  d r . ,  s z m a le c  biały topiony 6 4  c t ., sa d ło  sisrsie 
po 6 4  c t . Wysyłam również towary kolonialne I. jakości w 5-cio kilowych 

'.paczkach, do każdej stacji pocztowej, me licząc opakowania. 311 8 10 
HANDEL TOWABÓW KORZENNYCH i WIN

|  Jana Deptucha, Kraków, ulica Krowoderska 57.

MbX)o
E

Kupię orkis, 
jęczmień, ziemniaki.
Ktoby mieł do sprzedania niech się zgło 
si listownie z podaniem ceny, fod lit. 
_N. K .“ do Działa inseratowego „Uło- 
sn Nsrodn*.___________  181 1 i:

Młody człowiek
posiadający egzamin z bnchalteiji poje
dynczej i podwójnej z ładnem pismem, 
p b s E n k n je  p r a k t y k i .  — Łaska
we zgłoszenia: Dział inseratowy „GłoBU 
Narodn" dla H . P .  18 . 480 1 3

P rzy c k. Starostwie
w Pilznie, jest posada d . j e t a r | u -  
mmm. rutynowanego mnndanta, z ład- 
■om wyrobionem i szybkiem pismem — 

zaraz do objęcia.
‘ Chcący poBadę tę otrzymać, a mają

cy odpowiednią kwalifikację, — zechcą 
ziłosić pisemnie do sezretm* tego 

60 kor., we- 
490 1 1

Nauczycielka
z muzyką i językiem francuskim, 
poszukuje posady. Zgłosze- 
jaiapod: „M. G.“ poste restante

Łobzów. 488 1 l

Losy Inwalidów
na 3-cie ciągnienie, które n i e o d w o ł a l n i e  odbędzie 

się d n i a  2 3 - g o  M a r c a  b .  r . ,  342
są do nabycia w  D zia le  in sera to w ym  „G łosu N a ro d u “ 
w  K ra ko w ie , p r z y  u l. Ja g ie llo ń sk ie j N r . 5, p a r te r .

Pierwsze Galicyjskie Stowarzyszenie

Maszynistów W erlmistrzfiw mechanicznych i Monterów
j W  K R A K O W I E
ł poleca maszynistów do maszyn wszelkich kategoryj. — Wydział sto- 
warz. znając zdolności swych członków, jest w możności polecać tylko 
odpowiednio uzdolnionych do danej gałęzi przomysłu, czem pragnie 
zaskarbić sobie względy P. T. Przemysłowców. — Wszelkie czynności 

w tym kierunku załatwia "Wydział b e z i n t e r e s o w n i e .
Łaskawe zgłozzenia pod: F . B O R E L O W SK I w  K r a k o w ie ,  

u l. S ta r o w iś ln a  L. 3 6 . 343 2 6

się i i  łosic pisen 
starostwa. Płac* od 50 
dług umowy i pracy,

W sze lk ic h  Odpowiedzi
pryw atnych w  celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Z a r z ą d  I H i ą ł u  i n s e r a t o w e g o

r«o~„9 K a /r @ d u .“

Księgarnia D. E. Friedlm
w Krakowie, Rynek 1. 17

poszukuje Uczni]
z odpowiada. wykształceniem szKilna

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowi
w ydała i  p o leca  n astęp u jące dzieła:

- *

Bilczewski Józef Ks. Arcybiskup lwów. 
Enoharystya w świetle najdawniej
szych pomników, Wydanie w wielkim 
formacie, str, 328 z 47 rycinami i ta
blicą. Dzieło odznaczone nagredą A- 
kadea ii, Cena koi. 16 , w starannej 
oprawie kor. 13. — Pierwsza w tym 
rodzaju praca, nie tylko w literatnrzi 
naszej, lecz i ogólno-enropejskiej.

* B r g  M .W . O  p o w B to n fu  p o i  
s k i e m  1 8 6 3  r .  Tłómaczcnie z ro 
syjskiego oryginału, wydanego kOBz 
tern rządu, a następnie doszczętnie 
zniszczonego.

3 obszerne tamy, z albumem 60 
autentycznych poitretów i scen z te; 
epoki, broszurowane kor. 16 , w ory 
ginslńej oprawie płóciennej kor. 18, 
w bardzo wykwintnej opr. w półskórek 
kor. 3 6 .

Jestto jedna z najbar. zajmnjąc. i 
nsjdonioślejsz. publik.cyj, jakie się w 
ostatnich czasach p jawiły.

Danieleieicz Edward Dr. Alkthal i zgu 
bny jegt wpływ na zdrawie I źyole
I n d z k le .......................kor. X.'66—
oprawne . . . .  kor. 3 * 4 0 —

* Horoszkiewicz J. 8 t r ó j  n a r a d a -  
w y  w  P c l a c r .  (Strój pierwotny, 
Żnpan — Kontnsz — Spodnie — Obu - 
wie — Czapka — Pasy — Szable — 
Czamara — Kapota — Stroje przy
godne ........................... koi. 1*60—

* Ks W. Kalinka. G a l i c j a  i K r a  
Ł ó w  p a d  p a n a  w  a n i  c m  a a  
s t r y j a  c k le m -  . • kor. 5 '— 
w oprawie . . . , . kor. 6 ;—

* — D z ie ła ,  Tom XI. obejmuje: Ży
ciorys jen. Dez. Chłapowskiego i ży
wot Tad. Tyszkiewicza, kor. 4*— 
w o p ra w ie ...................kor, 5*— 1 *

* Korelenko Włodzimierz. Z  S y b i 
ru -  Obrazki powieściowe, kor. 4 ’— 
w oprawie . . . . .  kor. 5*— 
Pierwszy w języku naszym przekład 
tego arcydzieła literatury rosyjskiej.

— N ie w id o m y  m u z y k  Powieść 
kor. 3* — w opr. . . . kor. 3*—

— S z k i c e  i  a p a w i a d a n i a .  (At. 
Dawan — Za obrazem — Zaćmienie 
słońca — Cienie — W nocy— Mo
że — Sądny dzień) . . kor. 4*— 
w o p ra w ie ................... kor. 5*—

* Krasiński A. S. Biskup Wiieński. 
'W s p o m n ie n ia .  . . kor. 3 ‘—

* LejkinN  A. Ped h i z a p a d a k i e m  
n ie b e m .  Humorysty CI ny opis po
droży małżonków Iwanowów do Biar
ritz i Madrytu.

Nowy utwór znakomitego Humo
rysty i Batyryka rosyjskiego Kr. 4*— 
w pięknej oprawie. . . kor. 5*—

* Lichocki Filip. P a m i ę t n i k  p ro -  
z y d e n t a  m  K r a k a  w a z  c z a - 1 
s ó w  K a ś c lo s z k i -  . kor. p — 
w o p ra w ie .......................kor. 3* —

* N a w e le  k a n k n m a w e  „C za- 
g ą “. Wydanie z b i o r o w e  w 1 to
mie, ................................ kor 5*—'
Każdą z tych nowel nabyć też można

osobno, więc:
Be/rowski S. S z k o t a  K w in ty n  j. 

6 0  k .  Czaszka T. D a r a  8 0  h .  
Grabowski T. P r z e d  l a t y .  Po
wieść z życia „prowineyj zabranych* 
6 0  k . Górski Konstanty Dr. B i* 
b l l a m a n  6 0  h .  Kystan J. J e r k  
8 0  h .  Miciński Tadeusz. N a a -

c z y c i e l k a  kor. 1 . Żuławski 
rzy. F a x  6 0  k .  Dwie nowele :l 
P i e r w s z y  UC . e ń ,  II. Korzeni 
teska, k l a t y  N a r c y z y  8 0

Ks. Biskup Pelczar K a z n o d z i t  
in d ó w  s ł o w i a ń s k i c h , i  
m a ń g k i c h  i  g e y m o iś s k lc l  
obszerny tom o 476 stronnicach wf 
z indeksem do całego dzieła Cd 
kor. 6  — w starannej opr. k. 7 .31

* Roztworowski Jan. W H p a m n fl 
n i a  z  r o k u  1 8 6 3 /4 .
Auicrf j.898 obywatel ziemski z 
Pol., brał udział osobisty jako b 
gowiec, a następnie dowódca III-cj 
sekcji strzelców; we Wspomi onią 
tych kreśli głównie życie oboj  
we i opisuje potyczki stoczone. 
Cena kor 3 , w starannej opr. k.

Sewer. B a j e c z n i e  k o l o r o w a  
na tle życia artystów krakowsk
c e n a ................................ kor,
w o p ra w ie .......................kor.

— W  k l e s z c z a c h ,  J B rg d n s f
dwie nowele.....................kor. 3.1
w oprawie . . . . . .  kor. 4 j

* — N a  s z e r o k i m  ś w ie c ie . i  
wieść, kor. S '6 G, opr. kor. 4 .4

Straszewski M. Prof. Uniw. D l i ^ J  
f i lo z o f i i  n a  W s c h o d z ie  
gulnym wstępem do dziejów filezd 
w P-ee, str. 411 ' . '. . kor. 6 J

Szczedrin-Sałtykow, N o w e le  IKcj 
idealista, Wierny Trezor)
Szumski Leopold. W s p a a n t)» Y  

3 .  p a ł k a  a ł a n ó w  
c g e .

wedle rysu 
Kossaka, kor. 4 ,  w ozdobnej
w ie .....................................kor
Tarnowski St., O  B a s i  i  H ” 
n a e h .  Rzecz o prześladowań'', 
nitów, »tr. 6 8 ...................... —,

* — Z  w a k a c y j .  Listy z pod 
po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 1 | 
sach Królewskich, 2 tomy kor. 6 |

* — K z . H i e r o n i m  K a y  
w le z , str. 206, z portr. kor

Ttpa N ie  z  g a l e n a .  Szkice z coc 
nogo życia kor. 4 ,  w oprawie i.
;no .  kor. 1

Tołstoj Leon hr. A n n a  K a r e n  i 
powieść tłómacz z 7 wyd. oryg , 
t r z y  tomy kor. 1 6 . —, w oi 
koron 1 3  —

* Tretiak J. Prof. Uniw. C z e ś ć  
e k i e w i c z a  d l a  N ą |ś i r .  k j
n y . Wydanie drugie, powięk 
z 10 rycinami. . . . kor. t '  
na papierze kredowjm . kor.

* W fiyk Franciszek kasztelan. 
w s t a n i e  K r ó l e s t w a  P r  
w  r . 1 8 3 0 /3 1 . Cena . kor. 1
w o p ra w ie .......................kor.
Całość pisana prześlicznym i bar 
stylem, z młodzieńczym prawie < 
a ułożona jeszcze pod świe 
żeniem faktów, bo zaledwie ^  
po powstaniu, przykuwa uwigę 
telmka.

Z w y c z a je  t e w a r z y n k ie .  (X«J
w ir  citre) wraz z nańką życia, 
glądy na zachowanie się w wa 
szych okolicznościach życia towa 
skiego. Wydanie t r zec i e .  Najle*' 

"okładny i najstaranniej w

- p a l b a  u ł a n ó w  we," 
p e l s k i e c o .  Wydanie ozdoblo. 
chromolitografiami,

nader dok
podręcznik, binszurow. koi. 3*7\ 
tańsi. opr. k. 3 , opr, w płot. k. 3 ‘6|

Dzieła zaspatrzune,*  a ; przaz ceazuri roayjska zabronlene. 
Wialehnaiwn DnohawleńatwB deatarozumj ehętnlo na spłaty  w rataoh mleaięozny 

De nabycia za poirednlotwem kaidej kalęgarnl Odwretnle wysyła Spó 
Wydawnluza Polska w Krakawle. 353 6
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